
Nr. 278. Rok VII. Lwów, Wtorek 10 czerwca 1902. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty 

tfe Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,
?a d w n ra z o w ą  dostawę do domn 

dopłaca się 60 halerzy.

2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocznie 28 K. 40 h. { „ 2. raz 32 K. 00 h.
kwart. 6 K GO h. < w ysyłki* * h.
m iesięcz, 2 K. 20 k. £ poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: m iesięczn ie  4 kor. 
W innych, p a ń s tw a c h  Z w iąz k u  po­
cztow ego  m iesięczn ie  6 koron . 

Z m ian a  ad resn  pocztow ego  40 hal.

I f c  7  '  ]

w y c h o d z i  2ra s y  d z i e n n i e .

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (rek lam y ) za  1 w ie rsz  pe­
t i to w y  lu b  je g o  m ie jsce  20 h a l. 
Nadesłane za  w le fsz  g a rm o n d o w y  
lu b  je g o  m ie jsce  80 h a le rzy . 
Nekrologia za  w ie rsz  p e tit. 60 h al. 
D o n ie s ien ia  o ś lu b a ch , zaręczy n ach  
i t. p. p ry  w. w iad o m o śc i po  I kor. 
Drobne ogłoszenia za w y ra z  6 hal. 
n a jm n ie j 60 h a le rz y . W y ra z y  g ru b -  
szem  pismeip, liczą  się  podw ó jn ie .

Ceny oddzielnych Numerów:
N r. popołudn . 6 h. z p rz e sy łk ą  8 h. 
N r. p o ran n e  4 h. z p rz e sy łk ą  6 h.
D ro b n y ch  ręk o p isó w  n ie  z w ra c a  się.

W y d a w c a :  t e ż .  W i C Ł i W  W O L S K I .

Zaproszenie do przedpłaty
xia „S łow o P o lsk ie 64

„Słowo Polskie" wychodzi od I-go marca także w nie­
dzielę, zatem 13 razy tygodniowo, jest największym i pajtań- 
szym dziennikiem polskim.

Abonenci „Słowa Polskiego44 mają prawo prenumero­
wać po znacznie zniżonej cenie

„liustracyę Polską"
wydawaną w Krakowie pod redakcyą Ludwika^ Szczepań­
skiego, jedynie za dopłatą 1 korony miesięcznie (3 koron 
kwartalnie.)

Przedpłata na „Słowo Polskie" wynosi w kor.: 
bez „llustracyi" z Jlustracyą'1
mies, kwart. rocz. mles. kwart. rocz.

SI Lwowie ; ; . . 2 —  6 —  2 4 —  3 —  9‘—  36 —
—  I2-raz. flost. 60 Somo 2'60 7 80 3120 3'60 10'Bfl 43'20
z ł-razowa wysyłfca poczt. 2'20 660  26'40 3'20 860  3840
n-mm „ „210  8 -  32- -  370  o —  4 4 —

Dla dogodności naszych abonentów zaprowa- 
dziliśmy
#■■■ prenum eratę tygodniową

dla osób, bawiących w uzdrowiskach i miejscowościach 
kąpielowych. T y g o d n i o w a  prenumerata Sloiva Pol­

skiego wraz z przesyłką pocztową wyuosi 
35 halerzy.

Z sl granicą 75 halerzy.
(Prenumeratę tygodniową nadsyłać można w markach 

pocztowych).

F a łs z y w e  p o ry w y .
„N ie  c z y ta ł  p a n  r e je s t r ó w ,— k to  r e ie s t ra  c z y ta ?
P o d p isa ł :  n ie c h  z n a  N iem iec, j a k  P o lsk a  obfita .
T a k  ów , co po  ja łm u ż n ę  n ie g d y ś  do W ło c h  sp ieszy ł,
Z ło to  rz u c a ł,  n ic  n ie  w z ią ł, a  d u m ę  ro z śm ie sz y ły

Gdyby „Książę poetów Stanisławowskich" wstał 
z grobu i ujrzał, jak słaby skutek mimo stukilku- 
dziesięcioletniąj szkoły odniosły jego znakomite satyry, 
cisnąłby pewnie precz pióro, które tak uczciwie 
chciało służyć biednej ojczyźnie. Nie nauczyliśmy się 
oszczędności w gospodarstwie prywatnem i nie prze­
staliśmy być marnotrawcami tam, gdzie chodzi o pu­
sty rozgłos naszej narodowej próżności. Różnica mię­
dzy czasami, kiedy chłostano powyższemi słowy 
próżność ojców naszych, a czasem obecnym, leży 
w tem, że wówczas mieliśmy jeszcze coś do strace­

nia, bośmy byli jeszcze cali, ^bgliśmy udawać ma­
gnatów, choć nam już ciężki^ rachunki do zapłaty 
prezentowano. Dziś jesteśmy ezdomnymi komorni­
kami, którym już i udawać bogactwa nie przystoi, 
bo w nie nikt nie uwierzy. Dziś skąpstwo dla obcych 
a szczodrość dla swoich powinno nam być przyka­
zaniem i hasłem, jeżeli chcemy odrobić ciężkie błę­
dy wiekowego zaślepienia i lekkomyślności.

Wmawiamy sami w siebie, żeśmy już po szko­
dzie zmądrzeli, źe ostatni czas zrzucić kostyum „pa­
wia narodów i papugi", że drugi wiek trwające do­
świadczenie moralnej i materyalnoj katorgi wywie­
trzyło się z umysłów mrzonki wszechświatowego 
altruizmu. Każdy dzień przynosi nam dowody, że 
za obronę zachodniej kultury $rzed nmrami niemie­
ckich stolic, za torowanie swenji ciałami dróg przez 
wąwozy hiszpańskie, za obronę idei wolności na dru­
giej półkuli i za inne ofiary krwawe żaden trybunał 
międzynarodowy już i honorowej nie chce przyznać 
nagrody. Zdaje się nam, że wreszcie po długiej nie­
mocy zdrętwiałego w niewoli ducha następuje powoli 
otrzeźwienie i przychodzi zdolność do zimnego ra­
chunku, co kto nam, a co my komu winni.

Mówimy o potrzebie hizcźwej, organicznej pra­
cy, szczególnie w dziedzinie dźwigania się z mate- 
ryalnej nędzy, która jest niezwalczonym wrogiem 
wszelkiej kultury; widzimy naocznie piętrzące się 
z każdym dniem zadania społecznej pracy do wyrwa­
nia kroci tysięcy ludu z objęć pę^ymusowej bezczyn­
ności, prowadzącej do wszelkich najgorszych zbrod­
ni; — czujemy wszyscy doskonale, że owo okrzy­
czane przez niektóre sfery ratowanie zachwianego 
porządku społecznego i ładu, to nie żadna polityczna 
kwadratura koła, ani jakiś stan rzekomego „osłabie­
nia władzy", ąlo że to to co dauieN uczciwej
pr^ey i  uczciwego zaroMuf■'.Mtażuemu/ lćto potrafi i 
chce pracować i rozumne zmuszenie do zajęcia ta ­
kiego, kto na ciele społocznem chce pasożytować le­
nistwem żebraczem lub zbrodniczym przemysłem. 
Zaogniający się z każdym dniem Stan pauperyzacyi 
ludu roboczego nasuwa tysiące) niecierpiących zwłoki 
potrzeb materyalnych dla publicznej akcyi; co krok 
staje się z'najlepszemi iuteneyami i projektami nad 
trudną do rozwiązania zagadką: skąd wziąć na to 
lub na owo pieniędzy? Ofiarność publiczna zużyta 
w ostatnich czasach w różnych kierunkach, zresztą 
ma ona to do siebie, że działa czasem bez potrzobnej 
zimnej rozwagi, daje na jedno za mało, na inne za 
wiele w stosunku do potrzeby. Pozostaje więc ucie­
czka do ofiarności pojedynczych, wyjątkowo inateryal- 
nie sytuowanych jednostek, które, ofiarując majątek 
swój na cele publicznej użyteczności, stawiają sobie 
najtrwalszy, jaki można sobie wymarzyć, pomnik

Na stronicy 9 i 10 Tygodnik tech­
niczny: „Z obecnej w ystaw y14, „Kolej z  Za­
kopanego pod Świnnicę", „Z  historyi Towa­
rzystwa politechnicznego", „Pytania i odpo­
wiedzi", „Nowiny".

Fejleton: „Przy drodze“, powieść Her­
mana Banga. Z  oryginału duńskiego prze­
łożyła Józefa Klemensiewiesowa (ciąg dal­
szy).

P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  
przez

Wacława Gąsiorowskiego.
103 (Ciąg dalszy).

—■ Ani myśli! — gniewała się panna Kurdwa- 
nówaa, pyrohając i miażdżąc porucznika błyskawi­
cami swych pięknych ocząt. Skrzynecki był nieubła- 
gany.

■— Słuchać, rozkaz!... Pół plutonu pierwszego 
z wachmistrzem w asekuracyi! W środek wolontarza 
i na tył!... Baczność! Wypuszczaj cugli! Za mną!

Zanim ICurdwanówna zdobyła się na energicz­
niejszy opór, pan Tadeusz już siedział za nią na sio­
dle a karni strzelcy otaczali ją  ze wszech stron.

— Waćpan... waćpan jesteś grubjan! — wybu- 
chnęła panna Helena.

Głos jej zagłuszyły dźwięki trąbki. Półszwadron 
Wyciągnął się ozwórkami i runął jak  wichura w sam 
środek saskiej kolumny.

Kolumna saska właśnie była się zbierała i szy­
kowała do marszu, tworząc zwarty a zamknięty w so­
bie czworobok. Dwa bataliony piechoty z bronią do

nogi stanowiły silną ' ochronę flanków — dwanaście 
armat z mocną obsługą były jądrem korpusu, za ar­
matami trzeci batalion rezerwowy a za nim jeszcze 
szwadron huzarów w odwodzie.

Generał Polentz ostatnie właśnie wydawał roz­
kazy, stojąc pośrodku swego sztabu a zc zmarszczo- 
nem czołem, rozpatrując trzymane w ręku papierosy. 
Troska jakaś, czy, wahanie, biła z twarzy generała. 
Od czasu do czasu Polentz zwracał się do pułkowni­
ka artyleryi i zamieniał z nim urywane zdania. 
W końcu zniecierpliwienie jakieś dokuczyło Polen- 
tzowi, bo ozwał się, gniewnie:

— Bronowacky oszalał! Takiego trutnia przy­
syłać — licho wie teraz! Rekonesans nie wrócił!?

— Nie generale!
— Tu można w matnię wpaść!
— Sądziłbym! — rzekł szeptem pułkownik — 

źe moglibyśmy ruszać.
— Dokąd! Manewr na tyłach! Gotów nas za­

plątać! W razie nieszczęścia nawet w Dreźnie nas 
się wyprą! Cymbał! Zobaczymy! Jeżeli rekonesans 
nie przywiezie nam pewnych wiadomości... to cóż... 
pójdziemy przeciw! Fiszer dwa razy wzywał... lada 
chwila przyśle nam adjutanta!

— Jadą! Jadą! — rozległy się stłumione gło­
sy pośród sztabu. Polentz odetchnął.

— Przecież się czegoś dowiemy! Prędzej!.., 
Prędzej!..,

Pułkownik artyleryi ruszył naprzeciw nadje­
żdżających huzarów.

Rekonesans przyprowadził ze sobą żołnierza 
w mundurze wojsk Księstwa warszawskiego. Polentz 
nie posiadał się z gniewu.

— Cóż nam z tego piechura! Gdzie porucznik 
prowadzący rekonesans! Wołać go do mnie!

Młody oficer huzarów stanął przed generałem.
— Straciłeś pan zmysły!?

w historyi ojczyzny i w sercach cierpiącej ludz 
kości.

W tym kierunku naród nasz nie potrzebował 
dotyczas wstydzić się, bo nam zawsze Opatrzność 
zsyłała mężów, którzy tą drogą zapisywali swe imio­
na zlotemi głoskami w kronice narodowej. Mamy 
naokół siebie trwało dowody takiej magnackiej, kró­
lewskiej hojności Ossolińskich, Skarbków, Dziedu* 
szyczkich, Bilińskich, Lubomirskich i w. i., których 
imiona wspominane będą zawsze z prawdziwą czcią 
i wdzięcznością przez dziedziczącą icb szlachetne 
fundacye potomność.

Dziś, niestety, czy z powodu naszego ogólnego 
zubożenia, sięgającego już i w sfery do niedawna 
liczące fortuuy swoje na klucze rozległych włości, 
czy z powodu upadku w tych sferach ducha prawdzi­
wego patryotyzmu, coraz rzadziej słychać o wielkich 
ofiarach na cele szlachetnej dobroczynności, lub na 
cele zorganizowania, większej ilości źródeł pracy dla 
głodnego proletaryatu.

W takiej chwili dziwne uczucie budzi wieść, że 
polska pani, nosząca jeduo z najpoważniejszych imion 
w kraju, część swej fortuny, pochodzącej ze sprze­
daży familijnego majątku męża, ofiarowuje rządowi 
na pałac dla pomieszczenia ministerstwa, że powo­
dowana niepraktyczną próżnością chce ułatwić skar- 
oowi państwa sprawę uczciwego pomieszczenia repre- 
zentacyi rządu kraju, który miałby inne drogi do 
uzyskania odpowiedniej przyzwoitej kwatery bez u- 
ciekania się do ofiarności prywatnej— takiej chwili, 
powtarzamy, juk obecna, czyn taki, to więcej jak 
lekkomyślność, więcej jak objaw próżności kobiecej 
to jakiś fałszywy poryw egzaltacyi lub fantazyi pań­
skiej urągający panującej w kraju nędzy doprowa­
dzającej do rozpaczliwych zaburzeń spokoju publi­
cznego.

Czyż my już w Wiedniu tak dobrze sytuowani 
i tak zaspokojeni we wsżyskicli kieruukach naszych 
potrzeb krajowych i społecznych, tak potężni i równo­
uprawnieni, że nam tylko salony otwierać i przyję­
ciami magnackiomi odwzajemniać okazywane na ka­
żdym kroku względy ?

Nio pałaców naszemu ministerstwu potrzeba, 
ale ludzi o nieugiętycli charakterach i sile woli i dueba 
w zdobywaniu potrzeb, których odwlekanie jest po 
prostu polityczuem samobójstwem — nie nam blich­
trem fałszywej próżności zasłaniać obraz nędzy ma- 
teryalnej, w którą pogrąża się coraz bardziej za­
niedbany od wieków kraj. Zostawmy . to innym kra­
jom bogatszym, mogącym pozwolić sobie na zbytek 
wielkopański ze zdobytych wytrwałą i rozumną pracą 
zasobów.

Te same względy nie powinny nam pozwalać
| ijHuiLJMUHM iiunMWimTrn

Oficer w odpowiedzi podał generałowi papier.
Polentz rozwinął pospiesznie, rzucił okiem i bą­

knął pod nosem:
— No... no, przecież... nareszcie!... Dobrze — 

dobrze! Wracaj pan do szwadronu! — zaczerń zwra- 
cając się do pułkownika artyleryi, dodał: Sygnały 
natychmiast! Mohr umie się brać do rzeczy! Ale... 
powiedz pan... w razie czego wszyscy oficerowie 
otrzymają awans o dwa stopnie i żołd podwójny za 
cały rok!... Tylko skupić uwagę... drgnieniem powiek 
nie możemy się zdradzić. Przy mijaniu oddziałów za­
chować zimną krew, pozdrawiać je sztandarami, do­
piero kiedy staniemy na pozyoyi,.. ruch gwałtowny—■ 
na dwa fronty uderzymy! Armaty odprzodkowywać, 
jak mówiłem...

Pułkownik kiwnął konfidonoyonalnie głową.
— Więc w każdym razie ruszamy natych­

miast ?!
— Powoi! można!... Sztab niech będzie przy 

mnie!,.. Gwałtowne ruchy zwrócą uwagę!... Ten F i­
szer wie jak  trawa rośnie. Niespodzianka musi byó 
zupełną — inaczej nią być przestanie!...

Pułkownik chciał był powtórzyć adjutantom 
rozkazy generała i dobierał jeszcze w myśli półsłó­
wek — kiedy  ̂ z lewego skrzydła dano znać o zbli­
żaniu się oddziału strzelców polskich.

Polentz zaklął, lecz dostrzegłszy zdaleka karma­
zynowy mundur adjutanta, uśmiechnął się do siebie 
i* polecił przepuścić oddział — do pułkownika zaś 
szepnął.

— Kęezę, że gwałtowny ordynans, bo mu dla 
pewności eskortę przydzielono! W  porę przybywa... 
natychmiast spełnimy rozkazy... za godzinę powinno 
być po... bitwie!..

(0 . d. n.)
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na fałszywe porywy hojności nawet dla tak nieszczę­
śliwych ofiar, jak mieszkańcy Martyniki, nawiedzonej 
wybuchem wulkanów. I szlachetność ma swoje gra­
nice, zakreślone poczuciem obowiązku do ratowania 
w pierwszym rzędzie swoich najbliższych. W osta­
tnich dniach mieliśmy w kraju kilka strasznych ka­
tastrof, które pochłonęły wiele ofiar w życiu i mie­
niu ludzkiem; nie słychać jakoś nic o składkach lub 
ofiarach dla dotkniętych temi nieszczęściami miejsco­
wości ; tymczasem na łamach dzienników na pierwszą 
przez Polaka-agenta konsularnego Francyi po fran­
cusku wystylizowaną odezwę sypać się zaczynają 
datki dla zamorskich, obcych nam całkiem ludzi.

Dość tej fałszywej hojności polskiej, która roni 
łatwo łzy na wieść o dalekiej biedzie za morzami, 
a nie widzi i nie czuje ostatniej nędzy najbliższych 
swych braci.

Nieusprawiedliwione lamentacye.
W ie d e ń , 8. czerwca.

(X ) Prasa, inspirowana przez rząd, występo­
wała w ostatnich dwóch tygodniach z lamontacyami, 
że Czesi nie chcąc dopuścić do uchwalenia podatku 
kolejowego, grożą obstrukcją. Z taką samą, tylko 
nieco dłuższą łamentacyą wystąpiła także i sobotnia 
N. F , Presso. Wśród utyskiwań przecież i żalów 
wymknął się jej pewien szczegół bardzo ważny, ty­
czący poprzednich układów między rządem i klubem 
czeskim. Oto w' marcu 1901 r. stanął między klubem 
i dr. Koerberem pakt, mocą którego Czesi w zamian 
za jasno określone ustępstwa i koncesye natury eko­
nomicznej, zobowiązali się nie przeszkadzać uchwa­
leniu budżetu na # rok 1902 w prawidłowej drodze 
parlamentarnej. Ów u k ł a d  n a  ż ą d a n i e  C z e ­
c h ó w u j ę t o  w f o r m ę  t r a k t a t u  n a  p i ś m i e ,  
p o d p i s a n e g o  p r z e z  o b i e  s t r o n y .

Jest to okoliczność świadcząca a przezornej, 
godnej naśladowania ostrożności Czechów. Nie na 
gębę I — powiedzieli sobie Czesi i utrwalili wzaje­
mne przyrzeczenia, tudzież warunki na piśmie, D y  
się zasłonić przed niespodziankami, które lubią spra­
wiać ministrowie austryaccy stronnictwom, popiera-, 
ją cym ich politykę lub tejże polityce nie stawiają-* 
cym przeszkód. Cała ciernista, droga Kola poskiego 
składa się z owych obietnic niedotrzymanych i roz­
czarowań, kwitowanych przez ekscelencyc wiedeńskie 
uściskami dłoni i wyrazami żalu, że daną sprawę 
trzeba odłożyć na później.

Czesi mniej dobroduszni i mniej naiwni: po­
rzucili na czas pewien obstrukcyę na podstawie 
ściśle sformułowanego układu.

Lecz tylko ną czas pewien. Dr. Koerber wie- 
Oziął, że z chwilą, gdy prezydyum Izby poselskiej 
obwieści uchwalenie budżetu, Czesi będą mieli zno­
wu ręce rozwiązane. Gdyby był istotnie tak prze­
zornym i ostrożnym, jak pisze o nim prasa pól grzę­
dowa, powinien był zawczasu pomyśleć o ponownych 
rokowaniach z Czechami.by wyperswadować im za­
stosowanie obstrukcyi. Stało się inaczej! Miesiąc 
biegł za miesiącem, uchwalenie budżetu zbliżało się 
do końca, tymczasem dr. Koerber nie rozpoczynał 
układów z Czechami, jeno traktował całą sprawę

Wspomnienia dra Biełogołowoja,
ir.

Pierwsza znajomość dra B. z hrabią Loris-Me- 
likowem przypada na r. 1878. Było to po wojnie 
curecko-rosyjskiej i Loris-Melikow leczył się u dra 
Biełogołowoja. Rok 1881 zacieśnił tę znajomość, 
obaj bowiem spotkali się za granicą, obaj chorzy i 
skazani na pobyt w miejscowościach, leczniczych; 
obaj wreszcie wyrwani z kolei życiowej. Dr. B. wy­
czerpany pracą, tracił zwolna słuch i pragnął się 
wycofać z praktyki, a losy hr. L. M. po r. 1881 są 
ogólnie znane. Po śmierci Aleksandra U. usunął 
się on z wszelkiej służby publicznej — i dokonywał 
życia jako dymisyonowany kanclerz państwa. Dr. B. 
zaznacza ciekawy rys, który ich rzeczywiście zbliżył: 
oto, że choć obaj służyli Rosyi, obaj czuli się względem 
niej obcy; Sybirak i Mingrelczyk mieli z sobą punktu 
styczne, raczej jako nie-rosyanie niż jako rosy unie. 
Dr. B. zresztą ceni wielce inteligencyę i charakter 
L. M., krytykuje dość ostro jego system rządzenia, 
ale w gruncie stoi on na stanowisku zwykłem u ro- 
syan : wierzy, że tylko rząd może rozwiązać wszyst­
kie sprawy wątpliwe.

Bezużyteczność ostatecznego zamachu na Ale­
ksandra II. jest dla niego oczywistą; owszem pano­
wanie to w porównaniu do rządów Aleksandra III. 
wydaje mu się rozkwitem, a reakeya nowej ery była 
jednym z powodów emigracyi wielu inteligentnych 
Rosyan. I  dr. B. odr . 1881 więcej przebywa za 
granicą, niż w kraju. Loris-Melikow również był nie­
zadowolony z nowych rządów: był on w swoim ro­
dzaju liberałem i reakcyjny ducli Aleksandra III. 
był mu nieznośny. „Co do pojęć politycznych — 
mówi o nim dr. B. — był to umiarkowany postę­
powiec który nie marzył o żadnych rdzen­

mocą paktu z marca 1901 r. 
porzucenia obstrukcyi raz na

Jak

tak, jak gdyby oni 
zobowiązali się do 
zawsze.

Dlaczego takie zaniedbanie owej sprawy? 
należy sobie objaśnić postawę dr. Koerbera?

W sposób bardzo p rosty! Dr. Koerber wie, 
że Czesi obecnie nie zadowolnią się knncesyami na­
tury budżetowej. Pora nadeszła, w której zażądają 
ustępstw natury politycznej, ustępstw na rzecz urzę­
dowego języka czeskiego, Rozpoczęcia dyskusyi na 
ten temat dr. Koerber. się boi. Zagadnień narodo­
wy cli nie rozumie i dlatego są pin one wstrętne. 
Instynktownie czuje, że nie potrafi ich rozwiązać, że 
się na nich potknie, że przyprawią go one o utratę 
rozgłosu, jaki sobie zyskał. Nie rozumie ich, a więc 
ich unika.

Poseł bnron Parish określił to stanowisko dra, 
Koerbera w rozmowie z współpracownikiem Nenes 
Wiener Tagblatfu. >;

Prezes minisfaw, dzięki osobistym zaletom, 
ostudził zapał wojowniczy rozmaitych stronnictw. 
L e c z  o r o z w i ą z a n i u  s t a u o w c z e m w i e l ­
k i c h  k w c s t y j , k t ó r e  z w a l i ł y  n a  A li­
s t  r y ę c i ę ż k i e  p r z e s i l e n i e ,  a b s o l u t n i e  
n i e  m o ż n a  m ó w i  ć. Zatarg językowy taksamo 
groźnie, jak poprzednio, wisi nad najbliższą przy­
szłością Austryi. Rozwiązanie tej kwestyi staje się 
konieczniejszcm z dniem każdym, gdyż wszelkie 
w tej mierze ociąganie komplikuje sprawę...

A na zakończenie baron Parish rzekł te 
słowa:

— Obecne ministeryum dzięki wielkim zdolno­
ściom kierownika, bezwarunkowo sprowadziło pewne 
uspokojenie stosunków i lepszy nastrój, lecz nie 
chciało dotrzeć do jądra złego,- do samego dna. I 
wciąż jeszcze wisi nad nami niebezpieczeństwo, że 
dr. Koerber zmuszony do dymisyi z tego albo inne­
go powodu, p o z o s t a w i  A u s t r y i  w t u k i e m  
s a m e  m z a m i ę s z a n i u , w j a k i e m  o b j ą ł  
k i e r o w n i c t w o  s p r a w r z ą d o w y c h.

Baron Parish ma słuszność. Nie można było 
lepiej i poważniej zganić zasłużenie systemu dr. 
Koerbera, systemu, polegającego na ślizganiu się po 
wierzchu spraw przy równoczesnem odkładaniu tru­
dności na później.

Skoro przecież takiego systemu dr. Koerber 
się trzyma, niechże nie dziwi się, iż posłowie cze­
scy przypominają mu czynem, że rozejm dobiegł 
końca. Opinia publiczna w Czechach nie chce się 
zadowolnić ustępstwami ekonomicznemu Z takich 
koncesyj bowiem korzysta zarówno czeski, jak i 
niemiecki mieszkaniec Pragi, czy Królestwa cze­
skiego. Opinia czeską^ada’załatwienia' żądań »a4ury 
poiityeznef i przyjcNisku^e-- ppozycyomStom radykal­
nym, pomawiającym Mł«doczechów o oportunizm. 
Więc Młodoczesi pod groźbą podobnego bankructwa, 
jak onego czasu Staroczesi, muszą wymagać od dr. 
Koerbera, by przestał ślizgać się po wierzchu i za­
jął się kwestyą narodową. A  dr. Koerber lamentuje 
i utyskuje, jak dziecię, gdy go matka chce obmyć 
zimną wodą...

ś, p. A.
Kurger Warszawski tale opisuje pogrzeb Dy­

gasińskiego :
Plac św. Aleksandra przed godz. 5-tą po po­

łudniu zajęły tłumy publiczności z najinteligentniej­
szych warstw naszego miasta.

Ze wszystkich krańców Warszawy (i z po za 
Warszawy) śpieszyło mnóstwo osób, pragnących od­
dać ostatnią posługę zasłużonemu pisarzowi i pedago­
gowi, który życie swoje poświęcił owocnej pracy dla 
społeczeństwa. Pośród licznego zastępu zgroma­
dzonej publiczności, która wzięła udział w żałobnym 
na Powązki pochodzie, zauważyć można było przed­
stawicieli różnych zawodów, różnego wieku i płci; 
młodzież, której zmarły był przez iat tyle gorącym 
przyjacielem i niestrudzonym przewodnikiem, stawiła 
się tłumnie, stwierdzając swą obecnością tę miłość 
prawdziwą i głęboką, jaką Dygasiński umiał w ser­
cach młodych budzić i rozpłomieniać.

Uderzyły dzwony. Kondukt ruszył, a pffcwndził 
go ks. rektor Chełmicki w asystoncyi miejscowego 
duchowieństwa.

Było dużo uroczystego nastroju i wiele rzewnej 
powagi w tym pochodzie, który rozwinął się długą 
falą po ulicach miasta.

Trumna, zamykająca śmiertelne szczątki za­
służonego męża, spoczywała na karawanie wśród 
zieleni wieńców i w barwach świeżego kwiecia.

Od bram cmentarnych trumnę tę drogą dla sie­
bie wzięła na ramiona młodzież, wdzięczna zmarłe­
mu ,za naukę, rady i przykład caiego żywota.

I  poniesiono ją do kwatery 84, gdzie otwarta1 
świeżo ziemia czekała na przyjęcie do swego łona 
zwłok niepospolitego pisarza.

Chór artystów opery odśpiewał „Duszo, co 
rzucasz..." a potem pełną rzewności głębokiej fieśń 
Salve Regina.

Wiosna świeżością tchnęła z rozkwitłych nad 
świeżym grobem kasztanów.

Cisza panowała wśród uroczych Powązek i wśród 
zgromadzonych tłumów', kiedy zabrał głos prof. Sy 
gietyński, serdeczny druh zmarłego:

„W złotym powinien leżeć grobie... W ubogim 
domu przyszedł na świat i w ciężkich warunkach 
rozpoczął życie, przebojem zdobywając sobie stano­
wisko . . .

Myślą sięgał wysoko, a o'chleb trzeba było 
walczyć, zciorając się często z czarną nędzą. Kore­
petycjami zarabiał na ten kawałek chleba i szedł 
odważnie naprzód.

Kiedy w roku 1864 znalazł się w Warszawie, 
-Sv7l rajyjGBównej , me skończył jej 

jednak, hf, będąc na, ośtatnim kursie wydziału filo­
logicznego, wyjechał do Pragi czeskiej i, choć prze­
paść nędzy tam się przed Dygasińskim otwarła, nie 
upadł na duchu, nie zwątpił o sobie, ale czerpał 
w tamtejszych przybytkach nauki tę wiedzę, której 
tak był spragniony.

Gdy przeniósł się do Krakowa, rozpoczął pracę 
ii a dwóch polach : publicystycznem i księgarskiem ; 
nie powiodły inu się przecie usiłowania w kierunku 
handlowym podjęte. Porzucił więc Kraków i przeniósł 
się znowu w r. 1878 wraz z rodziną do Warszawy.

nych przekształceniach układu państwowego i uwa­
żał je za wprost zgubne w krajach nieprzygotowa­
nych, ale... uważał za konieczne dla Rosyi, aby 
państwo samo wspomagało stopniowy rozwój społe­
czeństwa i aby nim kierowało. Dlatego pragnął on 
upowszechnienia oświaty, pewnej, dość szerokiej, 
swobody nauczania; dalej uznawał konieczność roz­
szerzenia i samodzielności samorządu; chciał nako- 
niec wybranych (jak?) wśród społeczeństwa ludzi 
wezwać do badania kwestyj prawnych, z głosem 
doradczym. W Europie naturalnie tego rodzaju pro­
jekty uchodzić mogą za coś bardzo nikłego, ale 
prasa reakcyjna rosyjska była przerażona jego ra­
dykalizmem i czyniła go niemal wodzem rewolucyi".

Widać stąd, że Loris-Melikow nie zadowolili! 
ani radykałów, ani reakcyi. W istocie ideą jego 
była walka z podziemnym pierwiastkiem rewolucyj­
nym i ochrona osoby cesarskiej, a jednocześnie chciał 
on zachować i rozszerzyć wszystko, co stworzyło 
panowanie Aleksandra II.

Wydawcy pamiętników dra B. dodali bardzo 
interesujący artykuł znaczenia historycznego o osta­
tnich dmuch panowania Aleksandra II., zresztą na­
pisany bardzo ostrożnie. Poucza on nas jednak o 
istotnych pomysłach Loris-Melikowa i o rzekomej 
konstytucyi, którą jakoby miał Aleksander II. pod­
pisać w dniu 1 marca (st. st.) 1881, o godzinie 4 
popołudniu. Tymczasem o godz. 3 minut 35 cesarz 
zginął od boinby Hryniewieckiego. Tak chce legen­
da, która się utworzyła po śmierci cesarza.

W istocie konstytucya Lorisa-Melikowa spro­
wadza się do projektu, mającego na widoku okieł­
znanie anarchii rewolucyjnej, ale z właściwą „lu­
dziom wschodnim" chytrością, chciał on czuwanie 
nad całością państwa oddać w ręce samej społecz­
ności ; w tym celu — pozorami liberalizmu —- chciał 
on utrzymać rządy absolutne. Nie było to tak naiwne, 
jak się z pozoru wydaje. Ks. Imeretyński — rodak

Loris-Melikowa — miał ten sam system i również 
pozorną życzliwością dla Polaków — ujął ich ser­
ca — i wywołał ruch ugodowy i przywiązanie do 
tronu.

Projekt hr. Loris Melikowa wskazywał na dwa 
główne zadania t. zw. najwyższej komisyi rozporzą­
dzającej : złamanie działalności anarchistów i „wyle­
czenie" (uwraczewauie) przyczyn intrygi. Do tego 
celu służyć miała reorganizacya urządzeń sądowych 
i adm inistracyjnych; przyspieszenie ich pracy, oraz 
dokładne określenie tych okoliczności, w których ma 
być użytym dozór policyjny lub zesłanie osób podej­
rzanych. Oczywiście do  k ł a d  hrabiego kończył 
się — jak tu wszystko — kwestyą wzmocnienia po- 
lieyi: zjednoczenie władz policyjnych i żandarniskich, 
reorganizacya, policyi śledczej, powiększenie liczby 
policyantów w stolicy etc.

Nowe pokolenie, które przyszło na świat po 
reformie włościańskiej, nie zadawalało się jej zakre­
sem i pragnęło czegoś nowego. Stąd nieustanne spi­
ski, „łże - uczenia" Zachodu i t. d. Należało — po­
wiada L. M. — użyć sposobów łagodnych (czytaj: 
podstępnych), a tymczasem były ciągłe rewizye, aro- 
szty, wysyłki administracyjne i sąd wojenny. Spo­
łeczeństwo, a nawet osoby urzędowe, były po stro­
nie młodzieży.

Hr. Loris-Melikow obmyślił następujące zasady:
1) Walczyć z przestępcami politycznymi, ale tylko 

wtedy, gdy się okaże, że istotnie przestępstwo było 
popełnione.

2) Zjednoczyć wszystkie władze do tej walki 
przeznaczono.

3) Zwolna przejść od środków doraźnych na 
drogę zwykłą prawodawczą.

4) Badać szczegółowiej potrzeby ludu i zaspa­
kajać jo aa zasadach istniejącego prawa.

5) Przywrócić zaufanie dla zarządu szkół, nie 
zmieniając rdzennie systemu nauczania.

C t o r s e t *

PASKI, WELONIKI słynne ze swej 
dobroci RĘKAWICZKI „Diana"

p o l e c a .

Ferdynand GOttler
Lwów — ulioa H alicka 1. 20 .
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W  jednej izbie, przy ul. Furmańskiej, zamie­
szkał, zaczął pisać, po groszu od wiersza i uczyć, 
po 2 złote za godzinę otrzymując honoraryum.

I  dość było jednej lekcyi o kanarku i jednej 
noweli: „Wilk, psy i ludzie**, aby imię Dygasińskie­
go nabrało szerokiego rozgłosu...

Ale nie przestał borykać się z losem... Posia­
dał jednak hart woli stalowy i energię niespożytą, 
obok niezłomnego i nieugiętego charakteru. Całe ży­
cie jego było przecież bojowaniem, aż do tej właśnie 
chwili i do tego miejsca, „gdzie niema biegu, tylko 
spoczynek44.

Wiecznie miody, słuchał i nakazywał swej woli, 
a przeszedł przez życie tak, iż, choć ręce miał spra­
cowane, to jednak były one czyste, a serce kocha­
jące, a umysł jasny... Szczerość uczucia i szlache­
tność natury opromienia tę postać, która nigdy nie 
zniżyła czoła przed oportunizmem lub wyrachowa­
niem. Bojował, o chleb gorzki nieraz walczył, ale 
nie zapomniał nigdy o charakterze swoim... Kwiatem 
był tej ziemi, z którą był związany i z której wy­
szedł...

.W złotym powinien leżeć grobie...
On tu nie cały leży w tej trumnie i nie cały 

spocznie w mizernym tym grobie... Duch jego potra- 
#J wydobyć z natury, z życia złote ziarna poezyi... 
Jako pedagog zdobył sławę i miłość wychowańców, 
do których wyobraźni umiał przemówić zawsze i por­
wać ją  wysoko.

Kochali też swego mistrza uczniowie...
Jako pisarz, zbadał psychologię zwierząt i lu­

dzi, odtworzył życie na ziemi w prawdziwych i pię­
knych zarazem barwach, uwzględniając całem sercem 
wszystkie porywy duszy.

Znał wszystkie kierunki literackie, ale od pier­
wszej do ostatniej noweli był zawsze sobą. Nie ma 
on dla siebie żadnego wzoru ani u nas, ani u ob­
cych ; nie wziął on nic od nikogo. Każde dzieło jego 
nie przypomina cudzego szablonu i czerpie swą moc 
z współczucia dla innych i z miłości ogółu. W dzie­
łach Dygasińskiego widać duszę naszą. Cała kultura 
i fizyognomia kraju wraz z rzekami, niebem, zwie­
rzętami i ludźmi odzywa się w twórczości poety. 
A poprzez wszystko przebija się silne, męskie uczu­
cie kochającego serca. Pisał językiem przepysznym, 
na podobieństwo Reja i Kochanowskiego, a talentem 
świecił najbardziej oryginalnym.

W talencie tym można odróżnić trzy kierunki: 
dydaktyczny, psychologiczny i poetyczny, a w kie­
runkach tych ujawniała się zawsze bezpośredniość 
wrażeń, szczerość uczucia i miłość ogółu. Z tej mi­
łości płynęła jego poezya, która nie przestanie upajać.

'•TrźeśłTJego pamięci,.. Lekką niech mu będzie 
ziemia !.., A lekką mu będzie, bo to jegp matka'4...

Fałszywe informacye.
Piszą nam z miasta: K ur jer Lwowsld doniósł 

przed kjiku dniami: Jak Wydział krajowy wykonuje

W tym czasie mniej więcej lir. Tołstoj, mini­
ster oświaty, otrzymał dymisję a jego miejsce 
zastąpił S<(burow (w dziale oświaty) i Pobiedonoscew 
(w Synodzie św.). Zarazem naznaczono tzw. sena­
torskie rewizye w różnych guberniach, mające zba.- 
dać potrzeby ludu w stosunku do różnych wydzia­
łów ministeryalnych. Rewizye te odbywać się za­
częły w końcu jesieni 1880 r.

W r. 1881 sprawy się zaogniły. Jako minister 
spraw wewnętrznych pisze on nowy d o k ł a d.

„Wielkie reformy W. C. M. wskutek warunków 
specjalnych... częściowo są dotąd niewykończone, a 
częściowo sprzeczne ze sobą. Nadto wiele spraw 
najwyższej wagi państwowej, wskazanych przez wolę 
Dierzmoną, dotąd spoczywa w kaiicelaryaeli. Dla 
rozwikłania tych spraw mamy dość materyału; rewi­
zye senatorskie jeszcze nam go dostarczą, ale i to 
będzie niedostateczne, jeżeli zbraknie nam p r a k t y -  
o z n y c h w s k a z ó w e k  1 .u d z i m i e j s c o w y c h  
c b z n a j  o in i o n y c h z w a r u n k a m i  i p o t r z e ­
b a m i  s w o i c ii p o w i a t ó w 44.

Na tej zasadzie minister spraw wewnętrznych 
uważał, że wezwanie samego społeczeństwa do udzia­
łu w badaniach i pracy ogólnej jest w ł a ś n i e  t y m 
ś r o d k i e m  „użytecznym i koniecznym do walki 
z k r a m o ł ą  (intrygą)4*.

Hr. L. M. raz jeszcze wyraża się przeciw 
przedstawicielstwu narodowemu w Rosyi, przeciw 
wszelkim formom sejmowym; natomiast doradzał 
urządzenie w Petersburgu komisyj przygotowawczych, 
które (jak to już było w r. 1859) miały badać różno 
kwestye i układać projekty; przyczcin prace ich 
wiały podlegać rewizyi z udziałem osób, wybranych 
55 pośród ziemstw i większych miast rosyjskich.

1 marca o godz. 1 2 Y2 cesarz aprobował ten 
Pr°j®kt współdziałania państwa i społeczeństwa i na­
kazał, aby po odczytaniu na radzie ministrów dnia 
4 marca rzecz ta  była wydrukowaną w Praiuitiel- 
stwiennym Wiestniku.

O godz. 3 min. 35 tegoż dnia Aleksander II. 
już me żył.

Tak się w istocie swojej przedstawia legenda 
o konstytucyi Loris-Melikowa. (D. n.) %

polecenia Sejmu i że to, co na innem miejscu napi­
saliśmy, jest prawdą, niech posłuży następujący 
przykład:

Przed kilku laty jeszcze przekazał Sejm Wy­
działowi krajowemu petycję gmin Zaleszczyki miasto 
i Zaleszczyki Stare o połączenie w jedną miejsco­
wość. Od tego czasu Wydział krajowy nic w tym 
kierunku nie zdziałał, nie wdrożył akcyi, ani nie wygo­
tował sprawozdania. Akta leżały gdzieś zapomniane 
w archiwum, czy pod biurkiem referenta, oczekując 
czasu, w którym robią się generalne czyszczenia lub 
zmiana odnośnego referenta, aż potrzeba było prźjr 
pomnienia ze strony prezydyum wyższego sądu kraj. 
we Lwowie, co dzieje się z tą sprawą i w jakiem 
znajduje się stadyum.

Jak K ur jer  Lwowski informuje swych czytelni­
ków, niecli posłuży następujący przykład, stwierdzo­
ny u źródła kompetentnego:

Sejm nie przekazywał nigdy Wydziałowi krajo­
wemu petycyi o połączenie miasta Zaleszczyk z Za­
leszczykami Staremi i takiej petycyi nigdy w Sejmie 
nio było, zatem akta nie mogły leżeć zapomniane 
w archiwum, .czy pod biurkiem referenta. Również 
nie zachodziła wcale potrzeba p r z y p o m n i a n i  a 
tej sprawy ze strony prezydyum wyż. sądu kraj. we 
Lwowie i faktycznie ż a d u e g o p r z y p o m n i e u i a 
n i e b y ł o .

W tym samym numerze, na innem miejscu, 
napada znów Kuryer Lwowsld na Wydział krajowy 
i podnosi, że dotąd Wydział krajowy mało zdziałał 
na polu poprawienia stosunków sanitarnych, że 
okręg w Bobrku w pow. chrzanowskim, ustanowiony 
jeszcze w r. 1899, dotychczas nie został obsadzony, 
że wreszcie w pow. kosowskim na trzy okręgi ża­
den nie posiada lekarza.

I  ta wiadomość okazała się w części zupełnie 
fałszywą, w części zaś przekręconą.

Tworzenie okręgów sanitarnych ma według 
ustawy z r. 1891 postępować stopniowo według roz­
porządzanych sił lekarskich z uwzględnieniem sto­
sunków finansowych powiatów i kraju, wnioski w tym 
względzie wyjść mają od powiatów, a wobec tego, 
że według ustawy powiaty muszą z własnych fun­
duszów pokrywać znaczną część wydatków na płace 
lekarzy okręgowych, Wydział krajowy wstrzymuje 
się od wykonywania przymusowego aktywowania 
okręgów sanitarnych.

Okręg sanitarny w Bobrku był do r. 1900 ob­
sadzony, a na wniosek wydziału powiatowego w Chrza­
nowie przeniesiony do Trzebini, gdyż w Bobrku, 
gdzie istnieje zakład dla podrzutków i opuszczonych 
dzieci, ustanowiony został lekarz zakładowy przez 
ks. Ogińską, który udziela również pomocy okoli­
cznej ludności. / - r /  t.

Wreszcie wszystkie okręgi sanitarne w powie­
cie kossowskim sa lekarzami obsadzone.

Popis w szkole dla analfabetów.
Wczoraj o godz. 3 popołuduiu w szkole św. 

Antoniego na Łyczakowie, odbył się popis byłych 
analfabetów, którzy przez rok cały uczęszczali do 
szkoły, utrzymywanej staraniem wszystkich Kół 
lwowskich „Towarzystwa Szkoły Ludowej44.

Dziwny widok przedstawiała sala szkoły ludo­
wej z mskiemi ławkami, na których zasiadali wąsaci 
mężczyźni, nieraz z włosem osrebrzonem — oraz do­
rosłe dziewczęta.

W tych inurach, gdzie eodzień gości wrzawa 
i śmiech dziatwy, wczoraj zapanowała powaga i sku­
pienie...

Po krótkiom zagajeniu przez jednego z człon­
ków „Szkoły Ludowej44, panna Bandrowska, prowa­
dząca naukę w klasie I. żeńskiej, egzaminowała swe 
uczenice, któro dowiodły, że w ciągu roku zdołały 
prawic wszystkie nauczyć się czytać poprawnie. Pp. 
■Wiśniak, Bandrowski (nauczyciele) i p. Baczyński 
(wykładający bezpłatnie w To w. „Jedność44) egzami­
nowali następnie uczniów klasy I., każdy swój 
oddział.

Niektórzy z uczniów prócz czytania poduczyli 
się trochę pisać i rachować.

Jeszcze większą pilność wykazali uczniowie 
drugiego roku, będącego pod kierunkiem p. Zawir- 
skiego. Z 30 zapisanych na Początku roku szkolne­
go wytrwało do końca 19 i \,jduozyli się oni nie 
tylko rachować i pisać, ale nawet rozwiązywać mniej 
skomplikowane zadania arytmetyczne.

W uznaniu tej pilności dyrekeya „Szkoły dla 
analfabetów44 każdemu z uczniów i uczennic przy 
świadectwie podarowała po książce w ładnej oprawie. 
Jeden z uczniów celujących kursu II. otrzymał „Try­
logię44 Sienkiewicza.

Rozdauie świadectw poprzedziło przemówienie 
kierownika szkoły dla „analfabetów44 p. Dunina-Wą- 
sowicza, który w ciepłych słowach podziękował 
uczniom za ich wytrwałość i garnięcie się do oświa­
ty a prowadzącym kursy — za płodną pracę.

W odpowiedzi na to w kilku serdecznych zda­
niach podziękował „To w. Szkoły Ludowej44 p. Jan  Ko­
wal, jeden z uczniów kursu IL

Przy rozstaniu się wykładj -fecy powiedział swym

uczniom: „do widzenia się44, gdyż jest nadzieja, że 
w r. przyszłyrn będzie utworzona klasa III. Prawdo­
podobnie będzie także i więcej oddziałów klasy Ł, 
rozmieszczonych w różnych punktach miasta, co nie­
wątpliwie wpłynie dodatnio na frekwentacyę uczniów.

W r. b. ogółem pobierało naukę 86 osób (70 
mężczyzn i 16 kobiet), z których 20 otrzymało świa­
dectwa z ukończenia kursu I. i 19 z kursu JI.

Na zakończenie pozwolimy sobie dodać, że na­
leżałoby; aby stolica więcej się zainteresowała tą 
tak ważną instytucją. A łatwość jest wielka i rzecz 
p rosta : Zapisujmy się na członków „Szkoły Ludo­
wej ", która w miarę środków otwierać będzie coraz 
nowe oddziały kursów swych dla analfabetów. Do 
„Tow. Szk. Lud.44 powinna i może należeć większość 
inteligencji, boć składka roczna wynosi zaledwie: 
dwie korony. sk.

2 c  0 " W © .

Impressye lwowskie.
W śliczny pogodny ranek idąc ulicą św. Anto­

niego spoglądam w niebo bezchmurne pogrążony w 
myślach o wiośnie naszej, spóźnionej, która jednak 
pod ciepłem tchnieniem wszystkie swe czary, ponęty 
wonie, blaski naraz roztoczyła.

Jakże cudną porą^ roku jest wiosna... Jaki jed­
nak ten nasz Lwów piękny! a zwłaszcza ta część 
miasta — ta ulica Kurkowa, do której się zbliżam 
i skąd mnie już dolatuje upajająca woń sadów świe­
żo rozkwitłych.

Przecież Lwów ma wielkie swoje zalety, a Kur­
kowa ulica jest pod względem swego położenia jed­
ną z najzdrow.... Niedopowiedziane słowa uwięzły mi 
na ustach! Obłok bowiem gęsty otoczył mię wokoło, 
pozbawił naraz wzroku, słuchu, powonienia, oddechu... 
Co to? Huragan? — Nie! bo żaden ryk burzy nie 
zwiastuje jego obecności. — Cud? — też nie! gdyż 
obłok ów ponad ziemię wcale człowieka nie unosi. 
A zresztą — ten dziwny obłok ogarniający mię nao­
kół — jest suchy! — A ze szkolnej jeszcze czytanki 
wyniesione wiadomości zabraniają mi uwierzyć w su­
chość pary wodnej, — Coraz bardziej mąci mi się 
w oczach i w mózgu. Wtem z dwóch stron mignę­
ły mi w powietrzu przelatujące tuż obok jakby mgli­
ste lmzgi meteorów.

-— Co u licha! Czy komety spadające na zie­
mię? (przeleciało mi przez głowę). Na myśl o mo- 
żliyfości okropnego katoklizmu stanąłem jak wryty.

I  dobrze, żem stanął. Bo chmura gęsta, otacza­
jąca mię poprzednio zrzedła nieco, a z poza tumanu 
ujrzałem wyłaniające się najpierw dwie czapki, a po­
tem dwie miotły magistrackie.

— A ha! — pomyślałem, oprzytomniawszy już tro­
chę — porządki lwowskie!

Oto wyttómaczenie cudu! Przecieram więc oczy. 
Władze sądzenia układają się powoli do równo­
wagi. — W myśli przesuwają się obrazy z z nieda­
lekiej przeszłości. — Owe pełne niebezpieczeństw 
różnego rodzaju, przeszłoroczne rozkopy po ulicach 
zamieniające Lwów, jakby w olbrzymie, rozburzone 
kretowisko — owe rury wodociągowe, zalegające 
place, których widok obiecywał nam lepszą dolę. 
Oczyma duszy widzieliśmy wówczas hydranty i węże 
gutaperkowe, które miały strumienie wody wylewać 
na spiekłe ulice miasta.

Były to jednak wszystko majaki, jakoweś fata­
morgana, zjawiska złudne, — Napoly fantastyczne, 
napoły prawdziwe, bo w rzeczywistości z innych kra­
jów odbite, ale nie dla naszej Galilei, nio dla na­
szego 'Lwowa.

Nam powinny wystarczyć... miotły..., a później 
co najwyżej, lekka rosa beczkowej sikawki, która 
żadnego trwałego śladu nie zostawia.

Żale te, za pośrednictwem Stówa Polskiego, za­
noszą pod adresem Świetnego Magistratu utrapieni 
mieszkańcy ulicy Kurkowej.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

KAROL FOLEY.

b i e d n a "m a m a !
PromtanUe słońca przedzierały się przez uchy­

lone żaluzja d<* sypialnego pokoju, kiedy wdowa 
Brćmieux, pacami wa stara kapitalistka, otworzyła 
oczy. Nic e&bfo nie przypominała. Zimna jeszcze 
cała, oddycSwltt efeżko odczuwając w sercu ból straszny, 
a w skro&lcuh jakby ciśnienie żelaznej obręczy. 
■Zdrętwiała, podniosła się z trudnością i rozglądała 
się ze zdziwieniem.

L eżak  bo* kołdry, bez poduszek na swojem 
łóżku w długim* białym penioarze, którego od wielu 
już lat nio wiia&i na sobie. Instynktownie, zwykłym 
po przebudzania się, machinalnym ruchem, szybko 
o ile jej i^oswfcfało zdrętwienie, sięgnęła wdowa ręką 
do swojej szukając złotego łańcuszka z meda­
likiem, z ktAryan nie rostawała się od dzieciństwa! 
Nie ma uk  na szyi! Czy śni? Ogarnął ją  niepokój. 
Na łóżku, pod ścianą, na posadzce dookoła łóżka

takie same, jakie się dostaje o „ALTE 
w Karlsbadzie, wyrabia piekarnia

w
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porozrzucane były bukiety i wieńce z kwiatów. Zdu­
mienie jej zwiększył jeszcze inny szczegół: pomimo, 
ze dzień był, płonęło sześć świec, i to nie na stole, 
ani na kominku, ale na posadzce. Szczególna w ca­
łym pokoju panowała cisza. Zegar nawet, przyjaciel 
i powiernik w chwilach samotności, nie śmiał zakłó­
cać tej ciszy: jakaś przezorna ręka zatrzymała wa­
hadło.

Pani Brćmieux siliła się, żeby to wszystko zro­
zumieć, żeby sobie przypomnieć; nie mogła. Straszne 
szarpanie serca przerywało i rozpraszało jej odra­
dzające się myśli; silna woń kwiatów w chłodnym, 
zamkniętym pokoju przyprawiała ją  o zawrót głowy. 
Pod wpływem desperacyi jednak i bezwiednego pra­
gnienia życia, dysząc ciężko, zesunęła się z łóżka i 
z wyciągniętemi przed siebie rękami, chwiejnym kro­
kiem, jak lunatyczka, stąpając ostrożnie po kwia­
tach pomiędzy świecami, zawlekła się z alkowy do 
okna, podobnie jak wlecze się konające zwierzę z cie­
niu do światła.

Słabą ręką poruszyła pani Brćmieux zakrętkę 
i uchyliło się okno pod powiewem świeżego powie­
trza, które piła pełnemi ustami, pełną piersią. Po­
wietrze to podnieciło ją, upoiło, przepełniło do głębi 
całą jej istotę nagłą radością, radością bezgraniczną— 
że żyje jeszcze!

Bicie serca stało się regularniejszem, żelazna 
obręcz nie cisnęła już tak bardzo jej skroni i przy­
pominała sobie: Zemdlała, jak często już, przedświ­
tem; tym razem jednak z omdleuia zapadła w letarg 
i jak te przygotowania pogrzebowe świadczyły, uzna­
no ją za umarłą.

Orzeźwiona, zbliżyła się pani Bremieux do ko­
minka. Znalazła tam swój srebrny medalik ze zło­
tym łańcuszkiem w nowem pudełeczku. W jakim 
celu? Staruszka nie starała się odgadnąć. Wzięła 
łańcuszek i upięła go na szyi, z takiem samem uczu­
ciem zadowolenia jak niegdyś, kiedy jako mała dziew­
czynka całowała po raz pierwszy poświęcony medalik. 
Potem, drżącą ręką, popchnęła wahadło zegara 
i uśmiechnęła się z zadowoleniem, jakby ten oddech 
przywrócony staremu przyjacielowi, jej także pomagał 
oddychać. Wreszcie, odsunęła kwiaty i pochylona 
nad świecami, gasiła jednę po drugiej. Miafy właśnio 
zgasić ostatnią, kiedy wśród uroczystej ciszy rozle­
gły się dwa głosy. Drgnęła.

Jej zięć i córka weszli do sąsiedniego pokoju. 
Rozmawiali. W pierwszej chwili opanowana myślą, 
jaką radość sprawi jej ukazanie się, skierowała się 
staruszka ku drzwiom, gotowa paść w ramiona swo­
jej córki i zawołać, okrywając ją pocałunkami i łza­
mi: „Tak, to ja, moja droga, żyję... oddycham... i ko­
cham cię!“

Ale nadmiar wzruszenia spowodował niemoc: 
uginały się pod nią nogi, oniemiała, i nie mając siły 
głosu z siebie wydobyć, musiała przystanąć i oprzeć 
się o ścianę niedaleko drzwi. Usłyszała swoje imię 
w głosie córki, w głosie smutnym, ale nie przery­
wanym łkaniem, wyraźnym:

— Biedna mama! I pomyśleć, że ciebie, mój 
mężu, że uaszą małą Lucynkę śmierć może mi tak 
porwać! To byłoby strasznej

A głos zięcia odpowiadał zimno, poważnie, roz­
sądnie :

— Tak, to byłoby straszne, bo anormalne. Ale 
twoja matka miała 70 lat...

— Nawet więcej, 71.
— Jeszcze lepiej! Nie przypuszczałem nigdy, 

że przy swojej wadzie serca będzie mogła żyć tak 
długo. W ostatnich tygodniach cierpienie jej odbijało 
się rażąco na jej zmienionej twarzy. Usposobienie 
jej także zmieniło się bardzo.

— Cierpiała, mój kochany, stąd jej smutek. Na 
pas to nie oddziaływało bardzo. Ale dla naszej ma­
łej, to życie wśród grobowej ciszy, ta atmosfera szpi­
talna stawały się niebezpiecznemu Smutek starszych 
ludzi jest zaraźliwym. Lucynka pozbawiona z konie­
czności swobody i zabawy, właściwych wszystkim 
dzieciom, stawała się zanadto mądrą i nad wiek roz- 
gądną. Przerażało mnie to...

— Dla ciebie także, moja droga, obawiałem się 
tego. Zmuszeni naginać się do upodobań i zwycza­
jów, które nie były naszymi, przyznaj, że utraciliśmy 
całą swobodę. Nie mogłaś się z domu wydalić, nie 
wychodziłaś już nigdzie. W nocy nawet nie miałaś 
Spokoju, oczekując ciągle na jakieś żądanie. Podko­
pywało to twoje zdrowie.

— To prawda. Nie chiałam się przyznawać, ale 
byłam znużona. W ostatnich dwóch tygodniach, re­
sztkami sił goniłam. Lepszy już raczej ten straszny 
a nieprzewidywany koniec, jak widok ruiny życia 
tych których się kochało, jak uczucie, żo wyczerpują 
się w codziennych, a niekiedy przykrych bardzo sta­
raniach !

— Moje interesa także szwankowały, — dodał 
zięć. — Uważałem sobie za obowiązek, oddawać 
'twojej matce dochód z ulokowanego w mojem przed­
siębiorstwie kapitału i to utrudniało mi okropnie sy- 
ituacyę, nie mogłem jej należycie wyzyskać. Aż teraz 
dopiero, uwolniwszy się od tego ciężaru, będę mógł 
‘założyć własną fabrykę i uniknąć pośrednictwa. Przy­
niesie nam to 20 procent czystego zysku, a temsa- 
mein utrwali nasz dobrobyt i zabezpieczy przyszłość 
.naszej złotej Lucynki...

— Kochana mała! Zdjęłam z szyji mojej bie- 
.dnej mamy złoty łańcuszek ze srebrnym medalikiem,
Iz którym nie rozstawała się nigdy. Położyłam go 
jna kominku w pudełeczku. Będzie to dla naszej ma- 
[łej drogocenna pamiątka po babce... I

Nastąpiła chwila ciszy. Staruszka drżała nie­
ruchoma, nie śmiąe kroku zrobić z obawy, by trze­
szczące parkiety nie zdradziły jej karygodnej obe­
cności. Powietrze, wchodzące przez okno, wydawało 
się jej teraz mroźnym powiewem zimy; oddychała 
jakby każde wypowiedziane słowo coraz straszniej tar­
gało jej serce. Słyszała, jak zbliżali się do siebie.

— Nie, nie wchodź, jej widok przykrość ci 
sprawi. Daj spokój. Oglądacz zwłok zaraz przyj­
dzie... Będę cię kochał toraz za dwoje, moja droga!

Uściskali się i młoda kobieta westchnęła swoim 
słabym głosem:

— Biedna marna!... Masz racyę... dla nas i 
dla niej, b ę d z i e  l e p i e j !

Wyszli. Pani Brómieux stała przerażona, jakby 
tuż przed nią w posadzce czarna otwierała się prze­
paść. Zdawało się jej, że wszystka krew spływa z jej 
serca przez szeroką ranę i łkała:

— Oh! mój Boże! Oh! mój Boże! jakże zapo- 
muieli, jak sję pocieszyli!

Później opanował ją  znów zawrót głowy, czuła 
próżnię dokoła siebie. Wyzyskując resztki sił i przy­
tomności, zdjęła z szyi medalik i złożyła go w pu­
dełeczku, szepcząc blademi wargami:

— Pragnęłam zabrać go ze sobą do grobu... 
Nie chcą... będzie dla mojej wnuczki!

Zatrzymała zegar, podeszła do okna, zamknęła 
je cicho. Słaniając się, chwyciła drżącą ręką palącą 
się świecę i zapaliła nią inno. Chciała jeszcze upo­
rządkować bukiety i wieńce dookoła łóżka, ale nie 
miała już czasu,.; zawrót głowy potęgował się, opusz­
czały ją  siły, zaledwo mogła z trudnością położyć się 
na łóżku. Położywszy się, robiła, ciężko piersiami, 
żelazna obręcz cisnęła jej znów skronie. Woń kwia­
tów odurzała ją, a przecież siliła się, żeby wdychać 
tę truciznę pełnemi nozdrzami.

— L e p i e j  b ę d z i e  — myślała jeszcze — 
powiedziała córka. Lepiej będzie umrzeć... zupełnie 
jestem gotowa... mam suknię umarłej... serce także 
mam umarłej: prawie już nie bije... Lekarz może 
przyjść lada chwila: trzeba żeby mnie już nie było... 
Ali! byle się tylko nie zbudzić... byle się już nigdy 
nie zbudzić!... Za wielo mi sprawił i przykrości!... 
Ah! tyle przykrości!... Po takim bólu, nie będzie mi 
trudno znów umrzeć!

Stówa zamarły jaj na ustach, przejmujące zim­
no wprawiło ją w odrętwienie, zamknęła oczy i za­
snęła...

...Lekarz po stwierdzeniu śmierci, zwrócił się 
do zięcia z pytaniem:

— Jej blade policzki są jeszcze łzami zroszo­
ne... Musiała jeszcze przed samą śmiercią bardzo 
płakać ?

A zięć, zdziwiony, odpowiedział z całem prze­
konaniem :

— Oh! to n ie! Umierała nieprzytomnie: wcale 
nie cierpiała!

Tłóm. Z. KŁOŚNIK.

(„Ponad wodami"• Dramat w 3 aktach Jerzego En- 
gla. Przekład z niemieckiego Zofii Wójcickiej).

I. W prostym i bardzo szczerym wierszu, umie­
szczonym na czele książkowego wydania dramatu 
„Ponad wodami4*, autor, Jerzy Engel, dawne matce 
przypomina chwile, kiedy ta podczas szalejących nad 
morzem jesiennych nawałnic tuliła do siebie przera­
żone dziecko i skromne, wkojne śpiewała mu piosen­
ki. Od tej pory wiele upłynęło lat, wspomnienie po­
bytu w zapadłej pomorskiej mieścinie zginęło pod 
białą powłoką „zimy czasu‘;, „głęboki, chłodny, sre­
brzysty śnieg pokrywa wszelki ból i wszelką radość 
owych dni, to tylko — mówi poeta do matki —, coś 
mi ongi nuciła, przedziera się przez śniegu oponę — 
potężne, rozszalałe przedziera się morze*.

W wyrazach tych mieści się prawda: sobotnia 
premiera jest istotnie pieśnią tego żywiołu, choć 
nie tak ogromną i nie tak powszechną, jak grana u 
nas kilka miesięcy teinu Hejiermansa „Nadzieja14.

Nie tak powszechną, ponieważ burza, wyjąca 
w utworze pisarza holenderskiego, znajduje odzwier­
ciedlenie w całym szeregu dusz, dotkniętych przeczu­
ciem śmierci, rzuconych w środowisko zabójczych, 
bezpośrednio nas wszystkich dotykających stosunków 
społecznych, w dramatycznym natomiast poemacie 
Engla żywioł morza, mimo tego, że ostatecznie całą 
zalewa osadę rybacką, jest przedewszystkiem sym­
bolem orkanu, rozpierającego piersi jednego człowie­
ka i to człowieka wyjątkowego, księdza, który w dzie­
dzinie swego urzędu pomiędzy dwoma fety c z n e m  i 
obraca się zagadnieniami, pomiędzy kweStyą stoso­
wania w życiu surowej litery kościelnych dogmatów, 
a kwestyą rozszerzenia tych dogmatów do pojęcia 
przebaczającej łaski.

Niedawno to czasy — pamiętamy je wszyscy 
bardzo dobrze — kiedy w każdym nieomal wyrobie 
scenicznym zbliżające się katastrofy wewnętrzne czy 
zewnętrzne poprzedzał niezbędny grzmot lub wichu­
ra — motyw, który, dzięki swym czysto mechanicz­
nym właściwościom, sprawiał poprostu obrzydzenie. 
Inaczej zupełnie zastosowali go Hejiermaus i Engel: 
u jednego i drugiego obzew żywiołów tajemniczą 
wiąże się nicią z wewnętrznemi walkami działają­
cych osób — symbolizuje te walki, nie wyodrębnia 
człowieka z pośród świata zjawisk, ale zmienia go 
w organiczną ich cząstkę. Dlatego też zbyt wielkie

miejscami huki aparatu pozasceniczego w soboto b y­
najmniej nie raziły: chwilami zdawało  się wpros t ,  
że bez tych grzmotów, bez tych piorunów, bez tego 
ryku i świstu burzy stosunek pastora Hoima do Ju ­
styny Kos nie miałby absolutuie cech tak tragicz­
nych, jakie w rzeczywistości posiada; zdawało się, 
że walka wewnętrzna, którą ów młody zelant kościel­
ny przechodzi, byłaby bez tego tła śmierci zupełnie 
niemożliwą, a w każdym razie nie porywałaby tak 
widza, jak w samej rzeczy porywa.

Nastrój śmierci potęguje kontrast pomiędzy 
rozszalałem za sceną morzem a prawie zupełnym 
brakiem tak zwanej akcyi zewnętrznej. Wszystkie 
niemal wypadki, które wywołują tragedyę, wydarzają 
się po za sceną; tragedya starego pastora Siewerta 
spełniła się właściwie trzy miesiące temu, bo tyle 
upłynęło czasu od chwili, kiedy go złożono z urzę­
du — za to, że w zbyt bliskich pozostawał ze swe- 
mi owieczkami stosunkach, że przez lat 80 bawiąc 
wśród nich, odcięty od reszty świata, nie wahał się 
zachodzić do karczmy i tam przy kieliszku stosował 
swoją teoryę okazywania względów dla win i słabo­
ści ludzkich. Tak samo z opowieści dowiadujemy się
0 tragicznym upadku uiłodej dziewczyny, Justyny 
Kos, będącej główną osią dramatu, a i fakt może 
zewnętrzny, ale który stanowi punkt wyjścia dla 
walk pastora Holma, śmierć matki owej dziewczyny, 
następuje po za sceną.

Mimo to wszystko przed oczami widza przesu­
wa się dostateczna ilość subtelnie bardzo zaznaczo­
nych motywów psychiczych, które nami wstrząsają, 
a dzięki którym premiera sobotnia może stanąć obok 
najpiękniejszych, najtragiczniejszych utworów, jakie 
w ostatnich widzieliśmy czasach.

Jesteśmy na ubogiem probostwie w malej wio­
sce rybackiej. Po za oknami burza, w izbie złożony 
z urzędu stary pastor Siewert pakuje się do drogi: f 
wszak to dzisiaj ma przybyć radca konsystoryalny, 
ażeby gminie nowego przedstawić proboszcza. Sie­
werta na pozór to nie wzrusza, śpiewa sobie ku 
wielkiemu zgorszeniu dobrodusznej gospodyni jakąś 
miłosną piosenkę o żegnaniu ukochanej. Spokój jego 
jest pozorny: we wnętrzu jego szaleje ukrywana 
troska niotylko o własną przyszłość („ha, może znaj­
dę jakie zajęcie gdzieś w drukarni lub co innego44), 
ale także o to, czyje w świeci© zwyciężą zasady: 
czy on, zrosły z gminą nawet co do jej grzechów
1 nałogów, czy nowy pastor, który pragnie stanąć 
ponad tą gminą i z wyżyny silnego, niewzruszonemi 
przepisami kościoła przejętego człowieka rozkazywać 
jej, rządzić nią, prowadzić ją tam, gdzie jego zechce 
wola.

Wewnętrzna walka Sieverta, przeplatana choć­
by pytaniem, gdzie się podziała reszta koszul (a miał 
icłr ogśrtem* Patery - -  bardzo subtelny ryś'WMSaTo-. 
waniu zewnętrznych szczegółów życia) lub też wy­
razami ubolewającemu nad tem, że ostatnią butelkę 
francuskiego koniaku mają na rozkaz nowego pro­
boszcza wypić rybacy, pracujący nad budowaniem 
tamę, — otóż wewnętrzna ta walka przemienia się 
chwilami w rozpacz, wybuchając w takim głębokim, 
symbolicznym, choć pod względem tonu powściągli- 
wem okrzyku, że Pan Bóg powinien w tej chwili za­
lać i wieś, i jego, i zasady pastora Holma. Tymcza­
sem Holra, ażeby uchronić kościół od szalejącego ży­
wiołu — od grzechu i nieprawości swej gminy, za­
myka nieugiętą swą wolę w pierwszym decydującym 
czynie: nietylko spędza całą wieś, ażeby budowała 
tamy, ale do roboty tej nakazuje przyjść także swe­
mu poprzednikowi. Nowe rządy, nowe panowanie, 
nowe wyobrażenia o stosunku kościoła do owieczek, 
zaznaczone w symbolicznem wznoszeniu tamy, uja­
wniają się w wypadku realnym. We wsi umarła wła­
śnio wdowa po nauczycielu, która córkę swą po­
pchnęła do nierządu. Córka, jakkol wiek głęboką czu­
je do matki nienawiść', pragnie chrześcijański sprawić 
jej pogrzeb. Ale Ilolm za trumną upadłej moralnie 
kobiety nie pójdzie, co więcej, sama myśl, że progi 
jego 'domu przekroczyło takie nieczyste stworzenie, 
wprawia go w gniew niezrozumiały dla Sie- 
verta, dla którego zrozumiałemi są jedynie grzechy 
i upadki biednych, z natury słabych łudzi. Holm, 
odmówiwszy udziału w pogrzebie, wypędza dziewczy­
nę z probostwa —; odpycha od siebie pierwiastek 
przebaczenia. Ale pierwiastek ten, reprezentowany 
prawie nieświadomie przez ułomnego Sieyerta, drze­
miący w duszy każdego, choćby najbardziej surowe­
go człowieka, elementarną swą siłą odezwie się prę­
dzej, niż się spodziewamy.

Justyna wraca: morze 4zalało wieś, sam Bóg 
wyprawił pogrzeb matce, a ona z probostwa już się 
nie ruszy, zginie tu razem z innymi, bo zgon wobec 
wzrastającej potęgi żywiołu jest nieuchronny. W du­
szy Holma — zewnętrznym bodźcem są prośby 
i rady złożonego z urzędu pastora (jak gdyby nie­
znaczne odgłosy sumienia) — rozpoczyna się walka: 
śmierć się zbliża, a z nią duch przebaczenia. Czyni 
to z ogromnym wysiłkiem i dopiero uczyniwszy to, 
spostrzega, że nie zimny dogmat, ale wielkie, praw­
dziwie chrześcijańskie, prawdziwie ludzkie miłosierdzie 
wielkiego dokonuje cudu. Diewczyna, w której 
wzgarda, okazywana jej przez Holma, sprowadzała 
tylko większą jeszcze uporczywość grzechu, złości 
i pienawiści do Boga i ludzi, pod wpływem przeba­
czenia szlachetnieje, wstępuje na szczyty, na jakie 
tylko najpierwszorzędniejsza, najczystsza wznieść 
się umio dusza, wstępuje na szczyty bohaterstwa 
i poświęcenia. Morze zalało wioskę, morze zalało 
probostwo, wszystko się skończyło, śmierć i zniszczę-
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nie naokoło: dla biednych, skonu oczekujących ludzi 
jedna jeszcze istnieje ostoja: kościół. Mieszkańcy
probostwa chronią się do położonej .na tej wyżynie 
świątyni, ale kościół tylko wówczas zbawia, jeżeli 

wznosi na wyżynie miłosierdzia. Holm przygar­
nął upadłą dziewczynę, a ta rzuca się w morze, 
ażeby sprowadzić ujrzaną zgdułeka łódź zbawienia. 
Sama znajduje grób — ginie, jak boliaterka, jak 
święta, ale tymczaszm niespodziewana zjawia się 
pomoc: nadpływają rybacy i ratują zagrożonych
śmiercią, a kościół zbawiony przez to, że sam zba­
wia miłosierdziem i przebaczeniem, rozbrzmiewa 
dziękczynną pieśnią na cześć Pana, który drzemiący 
W duszy człowieka pierwiastek tego przebaczenia 
Potrafi przez .szarpiące nieraz walki w wspaniałą roz­
winąć potęgę. Tak daje się więc uzasadnić idea 
dramatu Engla.

JAN KASPROWICZ.
ttMCNMtM/Ksx2 *>inaa

Wiadomości bieżące.
L w ó w ,  9 czerwca.

J u tro :
— 10 czerwca. W torek, M ałgorzaty, — Nykoły.
— W schód słońca o godzinie 4  minut G, zachód o godz. 7

minut 52.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i  a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

—  Ks. arcybiskup Hryniewiecki gorąco za­
interesował się sprawą szerzenia oświaty narodowej 
w Paranie. Przed paru dniami odwiedził ks. Wyszyń­
skiego i złożył na ten cel 200 koron. Przykład godny 
naśladowania.

— P. Henryk Radziszewski, znany ekonomi­
sta i przemysłowiec warszawski, wydawca cennego ro­
cznika „W naszych sprawach1*, przybył dzisiaj do Lwo­
wa, w celu porozumieuia się z miejeowym komitetem 
obchodu jubileuszowego Maryi Konopuickiej, co do łą- 
czuego działania w  tej sprawie Warszawy ze Lwo­
wem i Krakowem.

— Obchód narodowy, w  niedzielę dnia 8 b. m.
0 godz. 5 po południu urządziła młodzież 11. internatu 
obchód narodowy, celem uczczenia wiekopomnej konsty­
tucji 8 maja i powstania Kościuszkowskiego. Po go­
rącem przemówieniu odbyły się na plancie internatu 
popisy wokalne, deklainaeyjne, muzyczne i gimnasty­
czne przy muzyce orkiestry smyczkowej. Uroczystość 
zakończył p. Gawlikowski, wykazując w gorących i peł­
nych zapału słowach wpływ narodowych bohaterów na 
młode pokolenia. W uroczystości brali czynny udział 
Rusiui, za co imieniem Polaków złożył Tm jeden z kan­
dydatów podziękowanie.

Po skończeniu się obchodu, odśpiewali semina­
rzyści w raurach internatu szereg pieśni pafcryotycznyeh 
tak polskich, jak -ruskich; potem wznieśli wspólnie 
z gronem profesorów toasty na pomyślność przyszłej 
pracy, przyczem tak ze strony profesorów, jak kandy­
datów, przemawiało kilku na temat ważności zawodu 
nauczycielskiego, wspólności idei polsko-ruskich i t. d. 
Dziękowano szczególnie p. Szczurkiewiczowi za pracę 
nad unarodawiauiem młodzieży pod jego opieką pozo­
stającej. Takie chwile pozostają w pamięci tych, któ­
rzy pójdą w świat, a imiona pedagogów, od których 
słyszeli wzniosłe hasła miłości ojczyzny, będą im 
zawsze drogie. Lecz mało ic h !

Uznanie szczególne między innymi należy się 
p. Szczurkiewiczowi za pracę jego w internacie za to, 
że bacząc ua rozwój wszechstronny powierzonej sobie 
młodzieży nie boi się uświadamiać ją, uczyć kochać 
swoje.

—  Wiadomości kościelne. Archidyecezya lwow­
ska ob. łac. Egzamin konkursowy pro obtiuendis bene- 
ficiis złożyli księża: Rielówka Franciszek, Bożycki Wła­
dysław,^ Kroczykowski Antoni, Kotuski WiadysłajŁ dr. 
Kuryś Michał, Machowski Józef, Schweiger Ludwik, 
Siatecki Tadeusz, ŚrodońJan, Sroka Mateusz, Sulatyeki 
Paweł, Rudkowski Romau, Martyuowicz Ludwik, Woj- 
uowski Stanisław.

Administratorami zamianowani zosta li: ks. Fran­
ciszek Bielówka w Tarnopolu, ks. Tadeusz Skórny 
sv Żubrzy, ks. Jan Grygiel in spiritualibus w Brzeża- 
nach ; ekspozytem zaś w Kowalówce ks. Autoui Joniec, 
wikaryusz z Brzeżan.

Konkurs na opróżnioue probostwo w Żubrzy ogło­
szony do 20 lipca b. r.

Dyeeezya tarnowska. Zamianowany honorowym 
radcą kousystoryałnym ks. Jau Głowacz, em. dziekan
1 proboszcz w Brzozowej.

Przeniesienie. Minister sprawiedliwości prze­
niósł notaryusza Łucyana Maryuowskiego z Brzeżan do 
Zaleszczyk.

— Dyrekcya Biblioteki uniwersyteckiej
podaje do wiuaomości, że ze względu ua niezbędne 
przed przeniesieniem do nowego gmachu prace organi­
zacyjne zmienia się porządek godzin przeznaczonych 
dla publiczności. A mianowicie otwarte będa odtąd, aż
do końca lipca r. 1903 czytelnie codziennie" od 12 2
i od 4 — 7, wypożyczalnia tylko od 12— 2. W sobotę 
popolw' iblioteka będzie zamknięta. Zamawiać na-" 

jak dotychczas, dzień naprzód.

—  Z teatru. Repertuar bieżącego tygodnia zapo­
wiada dwie nader interesujące premiery : we czwartek 
ujrzymy „Dramat Kaliny”, sztukę młodego autora, Iwo- 
wiauina, p. Zygmunta Kaweckiego, w pierwszorzędnej 
obsadzie ról —  w piątek zaś francuską operetkę Mes- 
sager’a pt. .„Weronika* z pp. Kliszewską, Kasprowicz, 
Ludkiewicz, Porecką, St. Łęską (debiut), Okońskim, 
Paszkowskim, Kiczmauein i Lelewiezem w głównych ro­
lach. We środę w zmienionej obsadzie „Wesoła dwój­
ka” z p. Malawskim w roli Rolanda, p. Soluickim 
w roli Filederbuscha (debiut) i pną Porecką w roli tan­
cerki „Minuj.

—  V.  Posiedzenie naukowe Polskiego To­
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbędzie się 
jutro o 6 wieczorem w sali instytutu chemicznego 
przy ul. Długosza. iMówić będzie prof. dr. Niemilowicz:  
„O niedotleuionych . resztkach organizmu” i prof. dr. 
Romer: „O pogodzie w ubiegłym maju*.

—  Tow. „Lira”. Pewue grono osób, uznając po­
trzebę istnienia instytucyi, mającej na celu kształcenie 
młodych talentów w kieruuku artystycznym, organizuje 
we Lwowie To w. przyjaciół muzyki i sztuki dram. 
p. t. „Lira*. Towarzystwo to będzie utrzymywało 
szkolę śpiewów, muzyki, dekhimacyi, mimiki, będzie 
urządzać przedstawienia amatorskie, rodzaj egzaminów  
z tego, co cżło ikowie w szkole tej się nauczyli, a z po­
czątku pomagać im będą artyści z zawodu. Towarzy­
stwo to, zakrojone na większą skalę, ma zamiar umo­
żliwić szerokim warstwom kształcenie się w muzyce 
i sztuce dramatycznej. Na czele komitetu konstytuują­
cego stoi adwokat dr. Mieczysław Jabłoński. Pierwszo  
przedstawienie Tow. „Lira* odbędzie się dnia 14 b. m. 
na dochód budowy pomnika Bartosza Głowackiego. 
Prolog na to przedstawienie napisze St. Rossowski, po­
czerń członkowie odegrają: „W Dąbrowie górniczej“ 
Zapolskiej i „Łobzowianósv“. Tymczasowy lokal Towa­
rzystwa mieści się przy ul. Ormiańskiej 1. 4.

— Rada zawiadowcza Biblioteki słucha­
czów prawa wa Lwowie, wzywa swych człon­
ków, zalegających z ratami zaciągniętych pod słowem  
honoru długów, by w najkrótszym czasie wyrównali 
zwe zaległości. W przeciwnym razie nazwiska ich wraz 
z zaległą kwotą ogłosi w ciągu czerwca w pismach 
publiezyeh.

—  Ź Ozyfcelni katolickiej. Dalszy ciąg dysku­
s j i  z powodu pogadanki ks. C e z a r e g o  W y s z y ń ­
s k i e g o  z Brazylii o potrzebie podniesienia stanu 
umysłowego i moralnego kolonii polskiej w Parauie —  
odbędzie się we środę, dnia 11 czerwca w lokalu Czy­
telni katolickiej (Rynek 30 III p.)

Początek o godz. 7l/-z. Wstęp wolny i dla pań. 
Zarząd rozesłał zaproszenia do wybitnych osobistości 
i członków tow. kolonizacyjnego i zaprasza każdego, 
kogo sprawa interesuje.

—  A. K .  O. Do niedawna jeszcze, jedno z najru­
chliwszych u uas towarzystw sportowych, które ogni­
skowało w sobie największą część naszego życia spor­
towego kolarzy —  „akademicki klub cyklistów” odbył 
wczoraj wieczorem, w III. sali tut. Uniwersytetu wal­
ne zgromadzouie, na którem się r o z w i ą z a ł .  Od pe­
wnego czasu, towarzystwo to stawało się coraz mniej 
żywotne, aż członkowie (dziś już bardzo nieliczni) uj­
rzeli się zmuszeni towarzystwo rozwiązać.

Dla spieniężenia inwentarza i zlikwidowania fun­
duszów Tow. wybrano komisyę, w której skład weszli 
pp. Kowalski, Rutkowski i Boberski. Fundusze Tow. 
i pieniądze, mające się uzyskać ze sprzedania inwen­
tarza, wynoszące razem kilkaset koron, przekazało 
zgromadzenie akademickiemu kołu T. S. L.

Rozwiązanemu wczoraj A. K. C., poświęcimy 
w najbliższym naszym dodatku sportowym obszerniej­
szą wztniaukę.

—  Dzieci dla dzieci. Wczoraj odegrali mali 
amalorowie po raz ostatni trzy sztuczki „Żywe lalki” , 
„Pan doktor” i „Niezapominajka* reżyserowane i in­
scenizowane przez, samego autora, inżyniera Wydz. 
krajowego p. Franciszka Barańskiego, wielkiego mi­
łośnika dziatwy i długoletniego współpracownika 
Małego Światka..

Już samo powtórzenie widowiska po raz czwarty 
z rzędu, świadczy o powodzeniu sztuczek i dobrej 
grze małych amatorów, zaznaczyć chyba jeszcze wy­
pada, iż wczoraj przedstawiała sala kasyua nader 
miły widok, wypełniły ją bowiem po brzegi główki 
„milusińskich”, śledzących z przejęciem się i cieka­
wością co się dzieje na scenie.

Jeden z współpracowników Ilustrącyi Polskiej 
dokonał kilku udatnych zdjęć fotograficznych, które 
pojawią się w jednym z najbliższych numerów Ilu- 
stracyi.

—  W ystawa robót ręcznych i popis doroczny 
uczenie szkoły robót Stowarzyszenia „Pracy kobiet* 
odbędzie się 10 b. m. o godz. 5 popołudniu.

—  Strzelanie premiowe p. Kazimierza Peplow- 
skiego odbyło się wczoraj popołudniu na strzelnicy 
miejskiej. Strzałów padło 360, najcelniejszy strzał- 
„Gwóźdź”, padł z ręki p. Makowicza i on otrzymał 
pierwszą premię, dalsze premie zdobyli pp. 2. Ciecliul- 
ski, 3. Kamienobrodzki, 4. Wenzel, 5. Markiewicz, 6. 
Makau, 7. Bieuiedzki, 8 Giirtler, 9. Krach, 10. Nie-, 
meksza.

— Autorem sztuki p. t. „Akt współczucia”, za­
mieszczonego w ostatnim naszym tygodniku literackim, 
jest p. Zygmunt Kawecki.

— W ycieczkę towarzyską do Lenienie
urządziło w sobotę akademickie Kółko zabaw letnich 
na dochód Akademickiego Koła Tow. Szkoły Ludowej. 
Doborowej publiczności zebrało się sporo, a ochocze 
tany, aranżowane przez pp. Zawadowskiego i Hirscłi-

horna, przeciągnęły się do godz. 3 w nocy. O godz. 3 
nastąpił gremialny powrót do Lwowa. Powiew chłodne-, 
go wiatru, kołyszącego wierzchołkami drzew okoli­
cznych lasów i iskrzące gwiazdami niebo, dodawały, 
humoru powracającym tanecznikom .a rozmarzały pię­
kne dauserki.

Zwrócić musimy jednak uwagę komitetowi, by 
w przyszłości zważał na niektórych panów, którzy 
idąc osobno, pod wpływem widać świeżego powie­
trza zapominali nieraz o względach, należnych starszym 
a poważnym kobietom.

— Do ludzi zamożnych i ofiarnych zwraca 
się za naszem pośrednictwem biedny wyrobnik, wdo­
wiec, z trojgiem dzieci, sam od paru miesięcy ciężką 
chorobą złożony, z prośbą o zaopiekowanie się synem  
8 letnim, kończącym drugą klasę normalną i pragną-, 
cym dalej się kształcić. Ktoby chciał spełnić ten uczy­
nek miłosierny, raczy się zwrócić po informacyę do na­
szej redakcyi.

—  Straż pożarną alarmowano wczoraj o pół do 
6 -tej wieczorem na ul. Krętą do domu pod 1. 2, gdzie 
zajęła się z niewiadomego powodu paka ze śmieciem, 
stojąca w podwórzu.

—  Dezerter. Z koszar SCTpP- zbiegł wczoraj sze­
regowiec Kazimierz Brodzik.

—  Przejechanie dziecka. Towarzystwo ratun­
kowe opatrzyło wczoraj dwuletniego synka kupca Ma­
jera Dom. Polieya o tym wypadku nic nie wiedziała.

—  Kradzieże. Pani Maryi Krasnolipskiej, zamie­
szkałej w ul. św. Michała pod 1. 4 skradziono z k o­
mody 80 kor. Ponieważ równocześnie zginęła z tego 
samego miejsca książka służbowa służącej Barbary 
Pobucek, padło na nią podejrzenie a polieya oddała 
ją do aresztów śledczych.

Autoniemu Szeptyckiemu, dozorcy domu przy ul. 
Sykstuskiej pod 1, 43 skradziono z mieszkauia srebrny 
zegarek.

W sieni domu pod 1. 12 przy ul. Clowej, skra­
dziono p. Tekli Blażowskiej mały damski sekretarzyk 
w kształcie szkatułki z hebanu, z suto złoconymi brze­
gami, wartości 200  kor.

W ul. Kazimierzowskiej skradziono p. dr. Zygm. 
Aschkenazemu ze strychu kuferek ręczny z juty.

—  „Wło&zio-Mani”. Tak podpisaną bonbonierkę, 
pełną czekoladek, zostawiła jakaś zakochana parka naj 
ławce w ogrodzie jezuickim. Znalazca, wielki praktyk 
w sprawach miłosnych, domyślając się powodów zapo­
mnienia i nie chcąc robić nieprzyjemności Włodziowi, 
a zabierać słodycze Mani, uprasza poszkodowanych 
o zgłoszenie się do niego, ul. Kurkowa 7.

K r o n i k a  p o l i c y j n a . P. Teofilowi Baranowskiemu skra­
dziono na placu Krakowskim srebrny kryty „rem entoir“ wras 
z łańcuszkiem. — P. Julia S tępień , zam ieszkała przy "ulicy K a  
zimierzowskiej oskarżyła w policyi syna swego o brutalne ob' 
chodzenie się z nią. W ładysław Stępień, jest murarzem, od killa 
tygodni pije i nic nie robi, za to napada ustawicznie dom ma­
tki _i żąda jedzenia i pieniędzy, a w razie odmowy grozi biednej 
kobiecie zam ordow aniem .— Na wózek chłopca rzeźnickiego, An­
toniego W róbla, przysiadł się w oźnica Hryńko Matwijko i skradł 
mu z kieszeni pugilares z kwotą 98 koron.

Z n a le z io n o .  W ulicy Kazimierzowskiej znalazł żołnierz 
policyjny książkę służbową lika Ławryków. — W ulicy Sykstu­
skiej znalazł p. Eliasz Tabuczuk czarny pugilares, zawierający 
kartkę zastawniczą. — W ulicy Św. Stanisława znalazła p. K. 2. 
srebrny męski zegarek wraz z cienkim srebrnym  łańcuszkiem. — 
Nieznany jakiś człowiek złożył w policyi dwa znalezione w mie­
ście kluczyki weitheimowskie.

Z g u b io n o .  Pani Helena Miiller zgubiła w drodze z ulicy 
Sykstuskiej w uiicę Leona Sapiehy pugilares, zawierający 90 ko­
ron. — Porucznik  sztabu generalnego, p. Feliks 1 urn er, jadąc 
dorożką z kolei zapomniał w niej swój płaszcz wojskowy.

□  Takich więcej! Otrzymaliśmy list następu­
jącej treści : „Udaję się z uprzejmą prośbą do Sza­
nownej Redakcyi o publiczne napiętnowanie postępo­
wania Banku dla handlu i przemysłu w Przemyślu. 
Otóż zagroziłem, że wystąpię ze związku tego stowa­
rzyszenia, skoro nadal korespondeneya w języku nie­
mieckim prowadzouą będzie. Widocznem jest, że za­
rząd Banku zgadza się na moje wystąpienie, skoro 
nadal na list polski po niemiecku odpisuje. Z uchwa­
lonych 250 milionów marek na wytępienie polskości' 
przypadnie zapewne coś w udziale temu Bankowi za 
skuteczne popieranie języka niemieckiego. Proszę przy­
jąć wyrazy głębokiego poważania, Lwów,. 7 czerwcu. 
Stanisław Horszowsld“.

Umieszczamy list powyższy, jako przykład ener­
gicznej walki z rozwielmożniouą u nas niemczyzną. 
Byłoby tylko pożądauem, żeby podobnych p. Horszow- 
skiemu było jak najwięcej!

□  D o m o r o ś l i  h a k a t y ś c i .  Firma Jacob Orknstehi 
Buch u. Papierhandhmg Kolomea, rozsyła polskim 
księgarniom w Galioyi listy rusko-niemieckie, w któ­
rych poleca seryę der ruth.-liter arischen Kar ten: Kob- 
zar-Hajdamald v. T. Szmczenko. Bez komentarzy !

□  Sądowa Wisznia. (Wyjaśnienie). Od ks. Żu- 
kiińskiego otrzymujemy z prośbą o umieszczenie n a ­
stępujące wyjaśnienia: YV nr. 271 Słowa Polskiego
zamieszczono korespoudencyę ze Sądowej Wiszni prze - 
ciw mojej osobie, iż przy pierwszej Komunii św. roz ­
dałem dziatwie obrazki z napisem niemieckim: „An- 
denlcen an die 1 heil. Communion...“ „demoral izując 
w ten sposób pod względem narodowym dziatwę szkol­
n ą” . Na podstawie ustawy prasowej proszę o umie­
szczenie następującego sprostowania: Nieprawdą jest
jakoby wszystkie dzieci otrzymały obrazki z napisem 
niemieckim, natomiast prawdą jest,  co następuje: Przez- 
posłańca sprowadziłem z Przemyśla obrazki na pu- ‘ 
m.ątkę I, św. Ponieważ nigdzie nie mógł dn-j
stao wszystkich obrazków z polskim napisem, przy­
wiózł mi kilka z napisem niemieckim. Krótkość czasu
nie pozwoliła mi na sprowadzenie innych obrazków, 
dlatego niechcąc kilkoro dziedzi zo3taw;ć bez pamiątki
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zaradziłem sobie w ten sposób, iż nie zważając na 
słowa niemieckie, napisałem tekst polski pod spodem 
obrazka. Sądziłem, że w ten sposób uczyniłem zadość 
memu obowiązkowi patryotycznernu*.

0  S ta n is ła w ó w . (Aresztowanie). Piszą nam: 
Przed kilku dniami aresztowała policya tutejsza b. kon­
duktora kolejowego Jasińskiego, znauego z głośnej 
awantury rewolwerowej w styczniu r. b., kiedy to po 
balu strzelał do żony swojej a następnie do siebie. 
Jasiński, przez sąd przysięgłych uwolniony, w drodze 
dyscyplinarnej od kolei odprawiony został. Rozżalony, 
odgrażał się przed znajomymi, że zastrzeli dyrektora 
tutejszej kolei Festeuburga. Tymczasem osadzono go 
w areszcie, należałoby go jednak stanowczo poddać 
grutowniejszemu zbadaniu lekarskiemu i ulokować u 
„ c z u b k ó w m ó z g  Jasińskiego bowiem stanowczo nor­
malnie nie fimkcyonuje. Cala burzliwa przeszłość Ja­
sińskiego z morderczymi instynktami, kilkakrotnie 
w życiu uprawionymi, dowodnie na to wskazują.

□  Stanisławów. (.Przedstawienie). W ubiegłą 
niedzielę odwiedzili nas lwowscy „Miłośnicy", którzy 
dali przedstawienie na dochód tutejszego Towarzystwa 
„Oświaty ludowej”. Przy bardzo skąpo zapełnionej sali 
odegrali oni „Pogrzeb", sztukę Laskowskiego, oraz 
obrazek Tatarkiewicza „W sieciach satyra". Obie sztuki 
wystawiono bardzo starannie, a „Miłośnicy” zyskali 
znaczną sumę oklasków. Niestety na przedstawieniu 
«yszlo źle Towarzystwo „Oświaty”, przyniosło mu ono 
bowiem zuaczny deficyt,

□  Tarnopol. (Tropienie tajnego związku {?)• — 
Strajk gimnazyastów). Piszą nam : Onegdaj wyprawi­
liśmy z naszego miasta agenta policyi lwowskiej Prze- 
strzelskiego, który w poszukiwauiach za uieistniejącem 
tajnem stowarzyszeniem wśród tutejszych gimuazya- 
Rtów posunął się tak daleko, iż .przybrał na siebie 
rolę agenta prowokacyjnego i przedstawiał się nazwi­
skiem Wojnara. Poszukiwania swoje zakończył Prze- 
strzelski nieuprawnioną rewizyą domową, co stanowi 
zbrodnię. Policya lwowska, jeżeli wiedziała o sprawkach 
Przest/rzelskiego, powinna podać się o ^przeniesienie 
do Berliua, gdzie niewątpliwie spotka ją większe uzna- 
flie, jak u nos, albo jeśli Przestrzelski działał na wła­
sną rękę powinna podobne indywiduum dla przykładu 
bodaj sama oddać w ręce sprawiedliwości.

Zamiast tajnego związku mamy pomiędzy mło­
dzieżą szkolną strajk, który urządzili uczniowie V. kla­
sy giinuazyalnej profesorowi Dorożyńskiemu. ^trajkten  
d tyle jest interesującym, że urządzili go i podtrzy­
mują uczniowie ruscy ukraińscy przeciw profesorowi, 
który przyznaje się do poglądów moskalofilskicb, co 
nie przeszkadza jednak pewnym osobnikom przedsta­
wiać sprawę jako wynik polskiej intrygi i agitacyi.

(W ostatniej chwili dowiadujemy się, że strajk 
gimnazyastów już zażegnany. Red).

0  Halicz. („Nieformalności*). Na skutek korespon- 
deucyj, jakie się stąd pojawiły w dziennikach o ra­
bunkowej gospodarce gminnej obecnego zarządu, w y­
dział powiatowy stanisławowski wydelegował w zeszłym  
tygodniu zastępcę marszałka ks. Eiselta, dodawszy mu 
do boku lustratora, celem przeprowadzenia w kasie 
gminnej i rachunkach szkoutruin. Ks. Eiseit bawił u nas 
8 dui i sprawdził rachunki gminne, obszedł się jednak 
z zarządem majątku gminnego bardzo delikatnie, bo, 
ciężkie grzechy, o których pisano tyle w dziennikach, 
bez próby reagowania na nie ze strony pana burmi­
strza i jego towarzyszy, nazwał melancholijnie „uie- 
formaluościami“. Niech będzie i tak. Nieodpartymi za­
rzutami zostają zawsze fakty, że w funduszu depozy­
towym brakuje 11.000 koron, wydatki na podióże pa­
na burmistrza i towarzyszy rocznie 900  koron i „po 
giniuie” 200  koron, jakoteż wydatek 45 prc. docho­
dów ua „admiuistracyę”. Całkiem realnym i namal- 
calnym dowodem gospodarki p. Sawickiego jest fakt, 
że z polecenia komisarza szkontrującego musiał zwró­
cić kasie gminnej pobraue, a nie zaksiążkowaue 180  
koron. W każdym razie wydobycie tych kilku szcze­
gółów na światło dzienne będzie miało tę doniosłość, 
że poskromi trochę apetyty naszych włodarzy dobra 
publicznego, a z drugiej strony obudzi czujność za- 
liypnotyzowanych Haliczan.

0  Tyfus plamisty. Ze Stanisławowa donoszą 
nam: W szpitala tutejszym łeży trzech chorych na
tyfus plamisty ; w szpitalu wojskowym zmarł onegdaj 
na tę chorobę żołnierz Zitta. W stanie zdrowia dr. 
Konkolniaka, który zapadł także na tyfus plamisty, 
zaszło polepszenie.

0  Pożary. W Tłumaczu zgorzały d. 6b m . w  sa­
mo połuduie dwa domy. Ogień, jak mówią, był podło­
żony. —  W Łanach, koło Maryampola spłonęło pięć, 
u w Łąckiem szlacheckiem siedm gospodarstw.

0  Z  ruchu Kół T. S. L. Na budowę szkoły 
w Wołosowio, otrzymało Koło pań T. S. L. w Sta- 
uisławowie od Banku parcelacyjnego we Lwowie sub- 
wencyę w Łrwc.re 400  kor.

0  Egzam m  dojrzałości w gimnazyum rzeszow- 
skiem odbył się pod przewodnictwem krajowego inspe­
ktora szkól, p. Emauuela Dworskiego, w dniach od 21 
maja do 4  czerwca.

Świadectwo dojrzałości otrzymali z VIIIa): Bal- 
towski Franciszek, Brzęś Michał, Bylicki Wojciech, Cy- 
pryś Frauciszek (z odzu.), DuBiel Frauciszek, Dzioba 
Jau, Gorzkiewicz Wincenty, Grochmalicki Jan, Jędrze­
jowski Józef, Kułrn Teofil, Kurnal Tadeusz, Mach Jó­
zef (z odzu.), Majka Józef, Michał Wiuceuty, Młynek 
Zygmunt, Nowosielski Władysław, Rogala Wojciech, 
Rudnicki Stanisław, Samołyk Alfred, Siorek Franciszek 
(z odzu.), Sykała Władysław, Szpuuar Feliks (z odzn.), 
Treibal Antoni, Wojnarowski Adam, Wolanin Stanisław, 
Zaufali Henryk;

z VIII b): Adamiec Walenty, Ajdukiewicz Roman, 
Babiński Bronisław (z odzn.), Biliński Antoni, Bogacki 
Kamil (z od/u.), Borek Stańisław, Bryk Feliks, Cudziło 
Mikołaj, Czyż Franciszek (z odzn.), Dec Jau (z odzn.) 
Główka Wawrzyniec, Holzer Karol, Horn Julian (z odzu.), 
Kalter Barucb, Koszacki Władysław, Krumpholz Wacław, 
Lecker Edward (z odzn.), Lepszy Tadeusz, Marcinek 
Stanisław, Meidiuger Władysław, Molenda Roman, Okoń 
Eugeniusz (z odzn.), Panek Michał, Paykart Bolesław, 
Peszkowski Stanisław, Rabczak Paweł (z odzn.), Rossa 
Władysław (z odzn.), Rydel Juliusz, Schroeder Artur, 
Smolik Józef, Żar decki Adam, Ciubka Tadeusz (ekster- 
nista). —

Z ogólnej liczby 72 abituryentów reprobowano 
na rok 2 uczniów publicznych, 1 eksterniste ; do egza* 
iniuu poprawczego z 1 przedmiotu przeznaczono 9 
uczniów publicznych, 2 eksternistów,

0  D ro h o b y c z . (Małoletni samobójca). Pod koła 
pociągu na przestrzeni Dróhohycz-Borysław rzucił się 
G bm. 13 letni chłopak Kwieciński, uczeń I. kl. gim- 
nazyalnej. Koła odcięły mu lewą nogę i rękę, ponadto 
zmiożdżyly lewy bok. Po kilkugodzinnych męczarniach 
zakończył małoletni samobójca życie. Powodem tego 
rozpaczliwego kroku było odebranie go z gimnazyum, 
gdzie bardzo słabe robił postępy i w dalszym ciągu 
naprężony stosunek z rodzicami.

0  H a n d la r k a  ż y w y m  to w a re m . Z domu rol­
nika Iwana Monowskiego w Dąbrowicy pod Lwowem  
znikła onegdaj bez śladu 12-letuia córka jego Julcia. 
W poszukiwaniach dziewczęcia trafili rodzice ua ślad 
jej w Jaśiiiskach, gdzie miejscowy szynkarz widział ją 
w towarzystwie osoby złego prowadzenia się, która ją 
prowadziła do Lwowa; naprowadza to na domysł,  iż 
biedne dziecko wpadło w ręce handlarzy żywym towa­
rem. Zaginiona jest brunetką, ubrauą po miejsku.

  *  .

#  N ik c z e m n y !  W orszaku cesarza Wiihelma na 
Malborgu znajdował się także malarz — uie chcieli­
byśmy powiedzieć: polski —  p. Wojciech Kossak...
Na krzyżackim dworze maniakowatego oratora i pseudo- 
meceuasa sztuki zatracił snaó p. Kossak wszelkie po­
czucie godności narodowej. Jego obecność podczas 
butnej przemowy Wilhelma, gdy wzywał on do walki 
z ludnością polską po tej i tamtej stronie granicy —  
jest aktem ostatecznego zerwania wszelkich węzłów ze 
społeczeństwem pętakiem.

S ta n  p o w ie trz a . W południe wskazywał ter­
mometr -J-21o R.

O d p ow ied zi od red a lcey i. Korespondentce z Lu­
biany. Nie zużytkujem y, ponieważ opis zawiera rzeczy znane i 
nie ma wydatnych zalet literackich.

„Przejeżdżający przez Gródek*. Listy tego rodzaju 
umieszczamy w  ogłoszeniach-jako . płatne reklamy.

„ A b o n e n to w i“ we L w ow ie , Czy pan .Są.vłfcr. *e prżee 
podpis; „Abonent Słowa Polskiego“ listowi odbiera sic cha­
rakter ananonimu. W prawdzie artykulik pański pt. „Ad calendas 
graecas** porusza spraw ę dobrze nam znaną, jednak musimy dla 
własnej informacyi wiedzieć kto list napisał. Z resztą przyjęliśmy 
za zasadę, że anonimów, w sprawach naw et najobojętniejszych, 
nie uwzględniamy.

P. Ludw. Dobrue. w Lisku. List W Puna przesłaliśmy 
drukarni St. Manieckiego i sp.; w piśmie listu tego umieścić nie 
możemy ze względu na pryw atny charakter sprawy.

>,  11,1111

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  tea tru  m ie jsk ieg o  we Lw oiuie:
W  poniedziałek 9 bm . p o ra ź  11: „Piękna z Nowego Jo r­

ku**, operetka w 3 aktach a 5 odsłonach Hugona Mortona, m u­
zyka Gustawa Kcrkera z panną Miłowską w roli Violetty.

We wtorek IG bm. po raz trzeci: „Nierówna m iara", te ­
mat do dramatu w 4 aktach S. Friedberga.

R e p e r tu a r  m ie jsk iego  tea tru  tv K ra ko w ie :
W e wtorek 10 b. m.: „Krew niaki“, komedya w 4 aktach 

Michała Bałuckiego.
W e środę 11 bm.: „Irydion**, (obraz ósmy) Zygmunta Kra­

sińskiego i „Po nad wodami**, dramat w 3 aktach Jerzego E n- 
g la (przedstawienie poplarne).

W e czwartek 12 b. m.: „Mazepa**, tragedya Słowackiego.
W  sobotę 14 b. m.: „Król Henyk IV., cz^ść I. dramat 

Szekspira (nowość).
W niadzielę 15 bm. po raz drugi; „K ról Henryk IV**, dra­

m at Szekspira.
0  S t a n i s ł a w  K o n o p k a . ,  recytator i nauczyciel 

wymowy polskiej, ukończywszy kurs deklamacyi 
w swej szkole, w szkołach miejskich Jadwigi, Anuy, 
Elżbiety, Piramowicza i zrobiwszy wszędzie popisy, 
które wypadły świetnie ku zadowoleniu nauczycieli i 
rodziców, którzy mu gorąco dziękowali z wdzięczno­
ścią, wyjeżdża, jak zwykle, w podróż artystyczuą po 
kraju i do Pragi, Karlsbadu, Maryeubadu itd.

0  M odrzejewska zaprzeczyła w pismach ame­
rykańskich pogłosce, jakoby miała zamiar usuuąć się 
ze sceuy. Po pobycie w swoim majątku w Kalifornii, 
uda się p. Modrzejewska na odpoczynek do Krakowa 
i Pragi czeskiej, poczem rozpocznie dalsze występy.

Na zgromadzeniu kobiet w Bireghąmptou w stanie 
Nowy Jork, wypowiedziała p. Modrzejewska mowę o za­
wodzie scenicznym. Douosi o tem Dziennik Poznań- 
ski.

I  naszej Administracji złożyli:
Dar narodowy dla To wara. Szkoły Lu­

dowej :
Na listę 883 pani dyr. Jadwigi Tomickiej 57*—  

koron.
Na gim nazyum  polskie w  Cieszynie:
Z okazyi imienin swego gospodarza klasy, N. 

K„ klasa IV. A. gimnazyum IV. złożyła 12*— , Stow. 
Czytelni i wzaj. pom. funkcyonaryuszy kolei państw, 
w e Lwowie 27*40 ko»

Na szkoły polskie w Brazylii:
Z. L. 10*— , dr. S. Surzycki z Czeruichowii 1*—• 

.R. D. 10*—  kor. -  - w - —
Na Przytulisko brata Alberta
W., K. i M. 6*—  kor.
Dla głodnych robotników:
Dr. Zasacki ze Szlfżurowic 2*—  kor.
Dla Teofila Osieckiego a Nice:
A. S. Hruszów 2*— , N. N. 6*— , A, Rehmann 

3*—  koron.
Dla N. Piaseckiej s Wrześni na zało­

żeni© pralni:
St. M. zwróconą prenumeratę 3'60, M. 6*— , 

Ferd. Kornecki i Sp. Lwów 3 ’27 kor.

Wi s a l i  są d o w e j.
Przed sądem przysięgłych.

Lwów, 9 czerwca.
(Jeszcze głośny Adamski przed sądem. — Defrau-da- 

  ega na kolei.__ ______ _
Podczas dzisiejszej rozprawy przesłuchano ja. 

ko świadka rewidenta Mi k i e  w ic  z a , który był 
w tom samem biurze, co Baudisz, Świadek stwier­
dza, że ów pan, który podniósł wówczas kaucyę fir­
my Groedlów, jest bardzo podobny do fotografii 
oskarżonego Adamskiego, jednak mniej do samego 
Adamskiego. Wzrost, wzrok i barwa włosów zga-* 
dzają się, mimo to świadek nie może zeznać sta­
nowczo, czy Adamski jest tym samym, który wów­
czas przyszedł do jego biura dla podjęcia kaucyi 
Groedlów.

W dalszym ciągu przesłuchano drugiego świad 
ka, rewidenta O s t r o w s k i e g o ,  który siedział 
ŵ  biurze w przyległym pokoju. Świadek nie przypo- 
mina sobie fizyognomii owego oszusta. Następnie, 
opowiada o sposobie manipulacyi przyjętej przy pro-’ 
cederze wydawania kaucyi.

Dla wyjaśnienia jeszcze sprawy, czy list, któ­
ry wpłynął do protokołu podawczego, mógł stamtąd 
zginąć, czy nie, przesłuchano jeszcze dodatkowo słu­
chanego już w sobotę świadka H u  p e r t a ,  który 
prowadził biuro podawcze. Podczas jego zeznań raz 
wraz wybucha sala homerycznym śmiechem. Jeden 
z przysięgłych pyta go:

— To pan nie dopilnowywał, by drzwi zamy­
kano ?

— My, wyższe osoby nie jesteśmy od tego — 
odpowiada świadek z oburzeniem.

Trybunał nie może dać sobie rady ze świad­
kiem. Sąd swoje — Hupert swoje,, a publiczność ma 
pęjęchę.

W~koncu sinmczyrfr whf tfa tern, źe Iryburkił 
dowiedział się od świadka, iż w biurze podawczem, 
w którem jest siedmiu urzędników, przecież najważ­
niejszą. osobą jest woźny Kozak i jego zakres dzia­
łania jest najobszerniejszy.

Następnie przesłuchano świadka, Wacława 
D l a u h e g o ,  również urzędnika departamentu ra ­
chunkowego w dyrekcyi kolei. Zeznania tego świad­
ka były nieprzychylne dla stanowiska Baudisza 
w sprawie oszustwa z kaucyą Groedlów.

Przystąpiono do przesłuchania świadka B a u ­
d i s z a .  Obrońca Adamskiego sprzeciwia się energi­
cznie jego zaprzysiężeniu, motywując sprzeciw swój 
tem, że stojący dziś jako świadek p. Baudisz już 
raz jako winny tej sprawy odpowiadał i raipio, że 
wówczas prokuratorya od oskarżenia odstąpiła, obroń­
ca nie widzi w tein dostatecznej rehabilitacją, szcze­
gólniej dlatego, że słuchani dziś świadkowie Dłaułie 
i Kozan rzucają wyraźnie podejrzenie na Baudisza.

Trybunał nie* uznał tych motywów i świadkaj 
zaprzysiągł. <

Godzina 1-sza, rozpoczęło się przesłuchanie] 
świadka B a u d i s z a .

S 3 7 , t " C L a - o 3 7 * © . .

(Dep. „Słowa Polskiego“).

SzeSl w Wiedniu.
Wierdeń. Węgierski prezydent ministrów SzeSł, 

który tu dziś rauo przybył, wziął przedpołudniem 
udział w zaprzysiężeniu In*. Esterhazego jako nowo- 
mianowanego kapitana węg. gwardyi przybocznej i 
tajnego radcy.

Pogłoski o dym isyi Szella.
W iedeń. Wiener Sonn• imd Montags Zeituny 

donosi z Budapesztu z dobrego rzekomo źródła, 
że Szell. nosi się z myślą dymisyi. Rzecz jest wo- 
dług tego doniesienia tak przedstawioną, że chodzi 
tylko o wynalezienie odpowiedniego zastępcy. Moty­
wowaną jest ta pogłoska tem, że w parlamencie wę­
gierskim objawiają się wpływy radykalne, które żą­
dają odłączenia Węgier od Austryi, a Szoll jest je ­
dnym z ostatnich Deakistów, który właśnie popiera 
przeciwny kierunek.

Cesara.
Wiedeń. Cesarz wyjeżdża 2 lipca do Isclilu.

Izba posłów.
Wiedeń, Posiedzenie Izby posłów odbędzie 

się jutro o godzinie ł /a4 po południu.
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Przedtem zgromadzi się klub czeski na naradę 
r, godz. 2 i na tem posiedzeniu klubu czeskiego ma 
się rozstrzygnąć, czy Czesi zgodzą się na załatw ie­
ni e sprawy podatku od biletów kolejowych, czy nie.

Jutro odbędzie się także przed posiedzeniem  
Izb.V posiedzenie klubu słowiańskiego centrum i klu­
bu (‘l10*’Wa<dvo-słoweńskiego, na których to posiedze-  
niucĥ  ma być ostatecznie uchwalona fuzya tych klu- 
bów i przeprowadzony wybór j)rezydyum tego połą- 
czonegp klubu słowiańskiego centrum i chorwacko- 
słoweńskiego.

Stan rokowań z Węgrami.
Wiedeń. Organ Koerbera Montcings - Renie 

zamieszcza artykuł poświęcony rokowaniom między 
Anstiyą a Węgrami w sprawie ugody. Z artykułu 
pbro przebija się myśl, ze w Austryi oswojono się 
j«ż, dzięki energicznemu stanowisku, jakie rząd au- 
fctryacki zajął, z m yślą odłączenia handlowo-ełow.ego  
od Węgier. Artykuł powiada d;ilej, iż dzięki s tano­
wisku, jakie zajął rząd Koerbera, wyzwoliła się  
Austrya z pod tego jarzma, z pod tej myśli, która 
była niejako dogmatem, iż W ęgry  mogą wyzyskać  
Austryę dowolnie dlatego, iż Austrya ciągle trwała  
I)rzy tera, by połączenie zostało nienaruszonem.

Z tego artykułu widać, żo rząd austryacki 
także na seryo rozważa myśl łiandlowo-cłowego od­
łączenia się ..aćUSTęgier na wypadek, jeżeli  W ęgrzy  
nie zgodzą się na żądania austryackie.

Prawda i  kaczki d z i e n n i k a r s k i e .
Wiedeń. Położenie wewnętrzne zawsze mo­

żna uważać jako niepewne. Dziś da się to tylko po­
wiedzieć, że  nie je s t  zupełnie wykluczoną rzeczą, iz 
Czesi przecież zgodzą się na uchwalenie nowego  
podatku od biletów kolejowych. T a k  c z y  t a k ,  
j e d n a k  S e j m y  k r a j o w e  b ę d ą  z w o ł a n e 
n a 17 c z e r w c a .  Dowiaduję się z bardzo dobiegu  
źródła, że wiadomość podana ze Lwowa, do jednego  
a tutejszych dzienników, jakoby Sejm galicyjski ze 
względu na wypadki w Niemczech, tudzież ze w z g lę ­
du na mowę cesarza W ilhelm a w Malborgu, nie 
miał być zwołany, j e s t  najzwyklejszym bąkiem i nie­
prawdziwą kaczką dziennikarką.

Z  delegacyi austrya,ckiej.
Budapeszt. D ziś  przedpołudniem o 9-tej roz­

poczęło się posiedzenie a u s t r y n c k i e j  d e j e g a -  
c y i  przemówieniem p. P  c r  g  e 11a, który referował  
o etacie marynarki. Del- K a f t a n  sądzi, że Austrya  
spóźniła cię z przejściom od polityki kontynentalnej  
do polityki światowej i straciła z oczu wiele waż­
nych targów handlowych, co ze względu na interesy  
hyndlu i przemysłu je s t  ubolewania godne, Co do 
*%sWojii floty ma Austrya je sz cz e  .w ie le  do -zrobienia, 
^ V c a  zapytuje, czem pokryto koszty ekspedycyi  

w latach 1901 i 1902. W  końcu oświadcza,  
że będzie g łosował przeciw budżetowi. Następnie  
Babrai ojos del. V  u k o v i c z. Posiedzenie trwa dalej

Pokój anglo - boerski.
{Depesze „Słowa Polskiego“).

Londyn. Kitchener telegrafuje z Pretoryi, że 
^zbrojenie Boerów odbywa się w sposób zadowa* 
j^jący. Dnia 7 czerwca oddano 198G karabinów, ogó- 

dotąd 4342.
Londyn. Daily Mail zamieszcza list, dato- 
z Ig  maja z Pretoryi z doniesieniem, że 15 

wkt, krótko przed rozpoczęciem rokowań w Vereo- 
!&ng aresztowano w Pretoryi 60 osób za naleźe- 
le do spisku przeciw7 Anglikom. Podobny list otrzy- 

J1̂  Daily Telegraph, który twierdzi, że telegraflcz- 
6 doniesienie o tym spisku najwidoczniej skoufisko- 

cenzura.

Depesze „Siewa Polskiego"
z dnia 9 czerwca.

R a d a  m. K r a k o w a .
 ̂ Kraków. Dziś o godz. 9 rano odbyło się 
kościele N. P. Maryi inauguracyjne nabożeństwo, 

-n D'Zedzające pierwsze uroczyste posiedzenie nowej 
{)j dy miejskiej. O godz. 12 w południe odbyło się 
p ^ s z e  posiedzenie nowej Bady. Zagaił je prez. 
słlp . e d l e i n ,  witając nową Radę i podnosząc za­
cni^1 co w poprzedniej Radzie zasiadali, a obe- 
noś°. nie zostali wybrani, oraz pożyteczną dzialal- 

z e dawnej Bady. Następnie nakreślił program dal- 
prac w m. Krakowie. 

w Nakoniec przystąpiła Rada do wyboru komisyj 
Wkacyjnycli.

Z a k a z a n e  z g r o m a d z e n ie .
Kraków. Dyrekcya policyi zakazała  odbycia  

g rom ad zen ia  ludowego, zw ołanego na jutro przez  
P^rtyę socyalno-demokratyczną, twierdząc, że wobec 
um*Życk rozrucllów we L w ow ie mogłoby roznamiętnić  
czeń 11  * sprowadzić zajścia, szkodliwe dla bezpie- 
sinno a‘ P rzeciw ^ c y z y i  dyrekcyi policyi wnie-
&iUU0 sprzeciw do namiestnictwa.

O tytuł „inżyn iera“.
7kołf*r a ^ a ‘ Zgromadzenie słuchaczów czeskiej  
w  \ ^ec*inicznęj wyższej uchwaliło rezolucyę prze-  

<:1'- Vl,l°skowi Steinwendera w Izbie posłów7, doma- 
gaJ4-eniu Sję przyZnania tytułu inżyniera absolwen­

tom państwowych szkół przemysłowych. Prezyden­
towi ministrów i ministrowa oświaty wyrazili po­
szczególni mówcy uznanie za obronę praw wyższych  
szkół technicznych wobec szkól przemysłowych.

D a n e w  w e  W ied n iu .

Wiedeń. Wczoraj przybył do Wiednia prezy­
dent gabinetu bułgarskiego, 1) a n e w.

D y u r n i ś c i  o sobie.
Wiedeń. W czorajsze zgromadzenie dyurnistów  

uchwaliło rezolucyę domagającą się szybkiego za ła ­
twienia, ustawy o podatku od biletów kolejowych j e ­
szcze w bieżącej sesy i  rady państwa, w nadziei,' że 
przez to umożliwione będzie rychłe polepszenie bytu  
dyurnistów. Rezolucyę tę rozesłano posłom do rady 
państwa i prezesowi gabinetu.

P o j e d y n k i  p o l i t y c z n e .
B - s y m .  Z powodu zajść w pewnej komisy i 

Izby deputowanych takżo poseł Borsarelli —  jak  
wiadomo —  posiał ministrowi spraw zagranicznych, 
Prinettiemu, świadków. Sądzą atoli, że w tym wypad­
li u do pojedynku nie przyjdzie. Pogłoski o dymisyi 
PriueLtiego są nieuzasadnione.

Choroba W. ks . K on s ta n teg o .
P e t e r s b u r g .  Dzienniki zamieściły wczoraj po 

raz pierwszy wiadomość o chorobie w. ks. Konstan­
tego, a to z o liazy i to i ogra mu W. ks., wysłanego  
w odpowiedzi na zaproszenie, które otrzymał był na 
uroczystość szkoły wojennej w Petersburgu. Na to 
zaproszenie odpowiada W. ks. Konstanty depeszą, 
w której ubolewa, że na uroczystość nie może przy­
być z powodu choroby i dodaje, że cierpi na bardzo 
silny ból g ł o w y .

T o łs to j.
Jałta. Tołstoj zamierza udać się dnia 23 bm. 

do Jasnej Polany.

J a  p  o n i a n  a  n i o rz  u.
Berlin. D on oszą ,  że Japonia zamierza zn a ­

cznie powiększyć swoją flotę.

S io s tr z e n ie c  s u ł ta n a  z d r a jc ą  s ta n u .
Petersburg. W Tyflisie aresztów’a no ture­

ckiego księcia Saiieb Eddina, siostrzeńca sułtana, 
pod zarzutem zdrady stanu.

Ciossyn. (pryw.) Ks. msgr. Jan S i k o r a ,  
radca generalnego wikaryatu i proboszcz w Cieszy- 
sżywie, został mianowany dziekanem cieszyńskim.

Pekin. W japońskim konsulacie zdarzył się  
wypadek cholery.

Baku. W  szybie Romanie dwa rezerwuary i 
20  wież wiertniczych stoi w płomieniach.

Kopenhaga. Król zamianował ministra finan­
sów Hagego, ministrem robót publicznych, z pozo­
stawieniem na dotychczasowym stanowisku.

Z obcych strop.
O  W .  k s .  K o n s t a n t y  K o n s t & n t y n o w i e z ,  któ­

ry, jak doniosły depesze, dostał obłąkania, jest svuein 
b. namiestnika Królestwa i znanym w piśmiennictwie 
rosyjskiein pod pseudonyinem K. R. (Konst. Romanow’) 
poetą. Jes t  on prezesem Akademii i, ma, się rozumieć,  
generałem i w carskiej rodzinie uchodzi za przedstawi­
ciela kierunku liberalnego. Bodaj jedyny z członków 
carskiej rodziny zna język polski, którego uczono go 
w Warszawie.

O  Rosyjska toleraneya. W gazecie R u ­
ski j  Wiestnik czytamy: „W tych dniach w7 Rydze na
trzech domach, należących do obywateli miejscowych, 
policja zauważyła tablice z nazwiskami ulic w języku 
łotewskim. Tablice te zdjęto niezwłocznie i wdrożono 
śledztwo w tej sprawie”.' Należy zaznaczyć, że do 
ostatnich niemal czasów polityka rosyjska w Inflantach 
zasadzała się na wysuwaniu Łotyszów przeciwko Niem­
com. Ta polityczna kokieterya nie posuwa się widocznie 
aż do... napisów na rogach ulic.

O O zamachu na p. Libańskiego Tmbc
Nationalc zamieszcza korespondencję z Wiednia p. t. 
Nihilistyczny (! Red. Słowa Polskiego) zamach we 
Lwowie. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że Mari- 
siawa Jararaba (prawdziwie francuska ścisłość na pun­
kcie nazwisk polskich Red.) nie jest nihilistką woju­
jącą, ale waryatką. Według pierwotnych zeznań pani 
Jaramba, była ona zmuszoną zabijać wszystkie osoby 
znajdujące się na pewnem stanowisku spolecznem pod 
grozą uśmiercenia jej przez nihilistów. Po zbadaniu 
sprawczyni zamachu przez lekarzy, odesłano ją do za­
kładu obłąkanych. Tyl9 Voix Nałionale o wypadku, 
który miał miejsce w redakeyi naszej. Prasa europej­
ska widocznie zachorowała na tropieuie nihilistów, 
skoro z biednej obląkaniej Jaremowej zrobiono niebe2- 
czną nihilistkę.

O Połów pereł w Australii prowadzony jest  
na wielką skalę i stanowi niemałe źródło dochodu. 
Wywóz muszli perłowyph z Queeuslandu wyniósł w r. 
1900 125 ton, wartości 128.451 fst.; na Australię za­
chodnią przypadło 733 ton, wartości 86 .428  fst. i per­
ły wartości 20 .000  fst., na terytoryum północne 175  
ton, wartości 22 .674  fst.; ogółem zatem wywieziono 
2.158 muszli i pereł, wartości 257.553 fst. Przemysł 
ten zajmuje całą flotyllę statków z armią nurków, 
załogi itd. Handlarze europejscy dowożą perły i muszle

do portów australskich, załoga pozostaje na statkach i 
wylądowuje jedynie dla opakowania połowu lub zakupu 
środków żywności.

0  „ S z a b a s "  w  n i e d z i e l ę .  Według doniesień Je- 
wisfi World odbyło się w Nowym Orleanie posiedzenie 
rabinów, na którem poruszono myśl przełożenia sabba- 
tu z soboty na niedzielę. Po 'oardzo gwałtownej dysku­
s j i  nad tą sprawą, odesłano ją do komisyi, która ma. 
się w celu rozpatrzenia })ro i contra porozumieć z ró-' 
żnemi stowarzyszeniami źydowskiemi w Ameryce, An­
glii i Niemczech. Dotyczące -wnioski i postanowienia 
będą rozpatrywane na osobuej w tyin celu zwołanej 
konfereucyi w r. .1903

Z Politechniki.
Przewlekający się do niemożliwości „strajk" na 

Politechnice poczyna wreszcie nudzić i niecierpliwić,  
ogól, który nie widzi uzasadnionej przyczyny do pod-! 
trzymania go, kiedy już młodzież uzyskała, czego* 
chciała. j

Dzisiaj sytuacya by ła niezmieniona. Zwolennicy i 
powrotu młodzieży do normalnych stosunków i doi 
normalnej pracy, konsekwentnie jawili się na wy kia-1 
dach w liczbie około 60. Ale równocześnie jawili się  
także zwolennicy strajku, aby nie dopuścić do wy­
kładów.

Do hałaśliwych jednak zajść przyszło tylko,  
w jednej sali. Gdzieindziej rzecz rozegrała się spo-i 
kojuie. Profesor zapytywał, kto je s t  za tem, żeby, 
wykład się odbył, młodzież, oświadczająca się za' 
pracą, podnosiła ręce, przeciwnicy jednak wnosili; 
protest, a profesor oświadczywszy, że postępuje pod' 
presyą, opuszczał salę, za nim zwolennicy strajku, 
młodzież spokojniejsza umyślnie na końcu, aby nie 
dać powodu do posądzania jej o ucieczkę...

*

Od grona młodzieży politechnickiej, pracującej 
nad przywróceniem naturalnych stosunków w  tym za ­
kładzie naukowym, otrzymujemy następujące pismo:

„Prawdą jest,  że po założenia naszego  votum 
separatum przyszliśmy na wykłady w sobotę, trzy ­
mając się tylko konsekwentnie zasad, które były 
podstawą naszego sprzeciwu.

„Nieprawdą je s t  jednak, jakobyśm y ze sal 
„ u e i e 1; a. 1 i", gdyz mimo krzyków i gróźb strajku­
jących pozostaliśmy w salach tak długo dopóki pro­
fesorowie nie oświadczyli, że odstępują od wykła­
dów z powodu „presji  strajkujących",

* !
Poufne zebranie techników odbędzie s ię  dziś 

o godz. 7 wiecz. w sali Tow. strzeleckiego przy uh 
Kurkowej.

Pa zamknięciu numeru.
Strajk kamieniarski trwa dalej. Dziś rauc 

odbyło się zgromadzenie majstrów i delegatów robotni­
czych w Izbie rękodzielniczej, jednak przeszło dwugo­
dzinne obrady nie doprowadziły do żadnych rezultatów. 
Majstrowie nie chcą słyszeć o żadnych ustępstwach,' 
a robotnicy stoją przy swoich żądaniach.

Dezerter. Ze Stanisławowa telegrafowano ns 
inspekcję poiicyi, że ze Stanisławowa zbiegł szerego­
wiec Józef Bechmatiuk, rodem z Demycz, po w. śuia- 
tyuskiego w mundurze i ź bagnetem u boku.

Depesze handlowe z d. 9 b. m.
W Se«3© ń, 9 czerwca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na maj czerwiec 0’3 4 Ido 9& J, na jesień 8 ’15,-r- 

8 16, Żyto na m aj-czerwiec 7 58 do 7*03, na jesień 6.95 -<6*96 
owies na maj-czerwiec od 7*35 do do 7 37, na jesień od G'15 
do 6 'i 7, Kukurudza na m aj-czerwiec 5*35 do 5 37, czerwiec- 
lipiec *— do *— , lipiec-sierpień 5*38 do 5*39, wierpień-wrze­
sień do *— , wrzesień-paź iziernik 5*52 do 5*53. Rzepak 
na sierpień-w rzesień 7d 1'2*)0 do 12*20; wrzesień-paździornik 
— •— do — . -  . Olej rzepnkow yna wrzesień-grudzień —*— .

Owies słabo, reszta silnie.
Pięknie.

9 czerwca. Dziś o godzinie U  mima 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*37 Renta majowi 
101*70, Węgierska renta koronowa 97*90, Akcye kredytów* 
689*25, Kredytowe węgierskie 709'—, Bank auglo-austryack i 
280*— , Unionbank 544-— , Bankvereiu 455*50, Laenderbank! 
424*50, Kolej pań. 708*75 lombardy 71 50, Elbenlbal 454'—J 
Towarzystwo akcyjne broni 327 — Akcye tytoniowe — — Alpi-' 
nv 416 50, kima Murauya 5l9*— , Prager Eiseu 1 5 8 0 —, 
Losy tureckie 109*—, Kuble 253*50, 2 0 -I r a n U ó w  ;L.osy _
Boden-Credit Tramwayo —* — . Akcye gal. Banku łiip,1
—•— 4<y0 Gal. pożycz, kr. z r. — — *— , 4°/o Listy zastaw.
Banku kraj. — *—, Listy Tow. kredyt, ziernsk. — — 

Usposobienie silne.

E3erałs>f 9 czerwca. O godzinie 12 m 3o notowano. 
Krediyty 216 &0, Dieconto Comnmndit 187 75.

Tendencya spokojna.

iB u d a p e s z t ,  9 czerwca. Pszenica na czerwiec od 8 93 do 
8*95, pszenica na październik od 7 90 do 7*91, żyto na pa 
ździernik od 0'6O do 6 0 1 . Owies na październik od 6*82 do 
5 83, Kukurudza na lipiec 5 10 do 5*11. Kukurudza na sitrpień-: 
od 5*18 do 5*19, Rzepak nagierpień 11*70 do 11.80.

Oferty mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spok.
Pogoda chłodno.
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Dział ekonomiczny.
- ■ - sasa -

• (Banie rolniczy we Lioowie).

Lwów dnia 9 czerwca.
Dziś notujemy na 50 kilogramów loco Lwów,

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszauica gotowa 9*40 do 9 7 5 . Pszenica na termina 

do 7*50 do 8 —. Żyto golowe od 7 ' — do 7.40. Żyto na term ina 
od 5 7 o do 6 ’—. Owies obcoczny gotowy od 7*90 do 8 ’20. 
Owies obroczny na termina od 5 .— do 5 -50. Jęczmień pastew ny 
6 7 5  do 6*50, Jęczmień brow arniany 6*50 do V — Rzepak na 
term ina 1075 do 1175. Lnianka —*— do — . Groch p as te ­
wny 6.50 do 7*50. Groch do gotow ania  8 7 5  do 10 - . W yka 
j7‘— do 7*30. Bobik 6 30 do 6*50. H reczka 7*80 do 8*30. Kuku­
rydza nowa $*30 do 6*50 Kukurydza stara od — *— do — •— 
■Chmiel za 56 kilo od — do — . Koniczyna czeiw ona od

do —*“ • Koniczyna biała od —*— do — *— . Koniczyna 
.szwedka —•— do — •— Tym otka — — ■ do —.—

Spirytus paritas T arnopo l za 50 Itr. golow y od IG— do 
:16*25. Spirytus paritas T arnopol ekskontyngentowy 8*50 do 8*65.

Sprawozdanie targowe lwowskiej Izby ku­
pieckiej. Pszenica prima 9 ’25 do 9*40, średnia 9*—  do 
9*20. Żyto prima 7*20 do 7*40, średnia 0'—  do 0'— . 
Jęczmień browarny l a  6*50 do 6*75, pastewny 0*—  
do 0'— . Owies- dworski 7*80 do 8*— , chłopski 6* — 
do 6*10. Kukurudza prima 5*90 do 6*15, średnia 0*—  
do 0*— . Nasiona olejne: rzepak zimowy 10*75 do 
11*25. Len — *—  do — •— . Siomie 0*—  do 0* — . Ko­
niczyna czerw, prima — *— do — *— , średnia — *—  
do — •— , biała prima — *—  do — *— , średnia — * — 
do — , szwedzka — •—  do — .— . Tymotka — *•— 
do — •— . Anyż plaski 24*—  do 25*— , okrągły 24*50 do 
25*50. Nasiona strączkowe: Groch do gotowania 7*—  
do 7*25. Groch pastewny 6*— do 6*10. Bobik koń­
ski 0*—  do 0*— . Wyka 7*—  do 7*10. Otręby 3*50 do 
3*75. Chmiel za 56 kg. — *—  do — *— . Spirytus con- 
tingentowany loco Lwów wraz z podatkiem 90 koron 
-— *—  do — *— , loco Lwów bez podatku 35*— do 
35*25, loco stacye Tarnopol-Brody 32*25 do 32*50, 
loco stacye Sokai-Jarosław 32*50 do 32*75, loco stacye 
Kusiatyn-Stanisławów 31*75 do 32*25. Lniauka — *—  
do — *— .

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy  
po 10.000 Literprocent. Excout. loco Lwów 17*25 
do 17*50.

f kor. do 60' kor., cieląt od 70 kor. do 76 kor., trzody e 
od 70 kor. do 7G kor

Bank hipoteczny. Z dniem 31 maja 1902 
roku Tbyło w obiegu:
4%  Listów hipotecznych . . . . 23,295.800 kor. 
5%  Premiowanych listów hipotecznych 6,350.800 „ 
472% Listów hipotecznych . . . 96,491.600 „

łącznie. 126,138.200 kor.

Asygnacyj kasowych było w obiegu 3,066.100 kor.

N a  targ w  Podgórzu doprowadzono dnia 
5 czerwca 1902 r. bydła rogatego sztuk 379, nieroga­
cizny sztuk 64, cieląt sztuk 262.

Płacono za 100 klg. bydła opasowego lepszej 
)ści od 60 kor. do 65 kor., średniej jakości od 58

W ie d e ń , 9 czerwca. Cukier (silnie) 17*25, 
Spirytus 87*80 . Nafta galicyjska niezmieniona—*—.

B e r lin , 9 czerwca. Banknoty austr. 85*25. 
Spirytus 34*20.

P a r y ż ,  9 czerwca. Trzy procent, renta 102*05, 
Mąka 27*75.

Frankfurt, 9 czerwca. Austr. kredyt. 216 80. 
Disconto 188*25, Laura —*—, Koleje państwowe 
—*—, Al piny —.—.

Przyjechali do Lwowa
dnia 7 czerwca b. r.

M ite l Georgela. Tir. M. Rey z Przeclawia, E. Scott 
z Ropienka, M. Jędrzejowicz Dyiegówki, M. Ginsel z Felsztyna, 
B. Rieger z Berlina, J. Ostermann z Pragi, T. Niemen!owski ze 
Zbaraża, J. Uhlich ze Steinbergu, hr, W alewski z W ołynia, F. 
Bocheński z M uzylow a, J. Uhlich z W iednia, M. Bogdanowicz 
z Koszów.

Hotel Im p e r ia l  Mgr. Alfred Błaisel z Kołomyi, Marya 
Janikowska z Tarnow a, Aleksander Siedlecki ? Krakowa, Arnold 
Scbmorais z Doliny, Jań Frey z W iednia, Emil Schenirer, Bern­
hard Schenirsr, Juliusz Hahn z W iednia, Szymon Dische z D ro­
hobyczu, Hans W achtel z Kdnigsbergu, Jakób Glticksmann z Ko- 
burga, Filip Blatt z Krakowa, Maks Rubin ze Stryja, Maurycy 
Ilolzberger z K rakow a, dr. Henryk Danknes z Bełżca.

Dnia 8 czerw ca br.
M otel G eorge’a. Hr. Szeliński z Kozowy, J. Kowalów 

z Radziwiłłowa, R. Gall z Tarnopola, W. Chełmiński z Podola 
ro s y j , F. Struve z Berlina, M. W artenberg z Krakowa, M. Ko­
walów z Podw ołoczysk, P. Andreef z  Odesy; L. Zimmermann 
z Radziwiłłowa.

M o te l I m p e r i a l .  W acław Zaleski z W iednia, Marya 
M ayerburg z Brgeżan, P. Brieferowa z Przemyśla, StaniJaw Gu- 
dulski z Krakowa, Emil Chrusta z Pragi, H. Kurz z Mikuliniec, 
Karol Strinitzer z Pragi, Samuel Zorn z W iednia.

Odpowi e dz i a l ny  re d a k to r :

J ó z e f  Ziembiński.

NAD ESŁA U £.
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redalccyi 

letóra też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje .

Specjalista  chorób nerwowych

Dr. Mieczysław Świtalski
ordynuje od 3—5 ul. Akademicka 11, parter na lewo.

4418 2

Specyaiista chorób s g i ó r E s j c S a  i  w e m e r .

B r .  J A 1 E
ord. od 10—12 i 3—5 u l. S y k s tu s k a  1. 32. I. p.

I r .  L e o t a  I l a p p
ordynuje od 9—12 i cd 2—5 3016

u -llc a . Ta.grielloań.slca, n.r.1. la ,  22 p i ę t r o .

l a l i i
ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotanie, szeple- 
nierne, mowa nosowa i t. d. we Lwowie, ul. Sykstu- 
ska 35., od 3 — 5 popołudniu. ■ 4258

* ^ 7" I w o n i c z u  - 63̂ ~
Kółka rolniczego44 ordynuje w sezonie bieżącym

S .  L a n e a
Docent chirurgii Uniw. lwowsk. 5355

Z D r .  - A . .  < 3 - © ." b x 3 7 ‘S 2 : © _̂ 7 ’s ! ł 2 : i
ordynować będzie w tym  roku w I w o n i c z u .

Zakład ortopedyczny }— Lwów, Akademicka 14, prowadzić 
będzie w zastępstwie Dr. S ię f c ,  asyst, kliniki chirnrgiczn.

L e o n  4622
otworzył kancel. adwokacką i prowadzi ją  wspólnie z

D r . W ł a d y s ł a w e m  D t i lę b ą
we Lwowie, przy Placu MARYACKIM 1. 9, I. p.

Dr. Emanuel Kroch
otworzył kancelaiyę adwokacką we Lwowie przy 

.ulicy Jagiellońskiej 2. ..... 5051

Dr. UH MA powrócił, i
F abryka  a s fa ltu  i papy dachow ej

Szeligi - Łyszkle*wicza, inżyniera
Lwów — Marcina 29, 2435

osusza gorącym asfaltem, jako  je d yn ym  środkiem , naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniaeh , n iszczy  

grzyb  drzewny.

Bad Nauheim
W i l l a  W a n d a  —  H o m  p o l s k i ,

w pobliżu źródeł, wygodne i piękne mieszkania

żdego chorego) usługa polska — czytelnia — gazety 
272i polskie.

Sezon od I-go maja.
Najprzyjemniejszym jest pobyt w maju i czerwcu, 

najtańszym w maju i wrześniu.
Zgłoszenia: Bad-N&uheim, W illa Wanda, 

Oarlsirasse 27. Deutechland.

1 własnych = Stevensona:
K R A K Ó W - L W Ó W .  ,  a k t n a i n v c i l l , .H™  noce I

ifycliadzi w każdy piątek. Do nabysia wszędzie. |  uustracyj 1 A'atak"''',
I Wells’a: 5

Cena numeru 38 halerzy, gw numerze, ] dom
N u m e r y  o k a z o w e  b e z p ła tn ie .  |  = -:

4/ oisfóa
! „  . ,  . . !  u p r a s z  P T . a rn a -
j B u ś m e m e  l u ^ n i t n k v r a / t a

paryskie §  za w -  o  n a d s y ł a n i e  

modele, j  aktual z d ję ć
2®2> |  f o to g r a f ic z n y c h .

N a  Ab 
e e n s  u l i sa i  koroaę miesięcznie

i!ilil:iii;3i|||i|iliii:itil!llli|||||!liniKI!liillI||||j|iilllil|j|!l||!l!]ilunil|IU i!illiilll!l!i;iuii.. --------------- .......--------------------.M n ij— ....................................

N ow ym  A b o n e n to m  o d s tę p y w a ć  m o ż e m y  k o m p le t  „ l l lu s t r a c y i  P o ls k ie j44 od  
w rz e ś n ia  1991 do  1 m a ja  1 9 0 2  po  k o r . 4*50 (s& m iast k o r . 8*—.)

A d m i n i s t r a c y a  „ S ło w a  Polsfoiego*6 w e  L w o w i e .

T&JBrzy gruczolakach,skroflach, angielskiej chorobie, ane- 
mii, wyrzutach naskórnych, słabościach szy i i płuc, 

zastarzałym kaszlom dla słabowitych, blado wyglądających  
dzieci, zalecam kuracyę za pomocą mego , wszędzie zna­
nego i przez lekarzy gorąco zalecanego 10 6-6

Jodo-Mazistego tranu wątrohianego
L a ł r u . s e : n . a , .

Przez dodatek jodu i żelaza, jestto najlepszy i najskute­
czniejszy tran. W działaniu przewyższa wszystkie podobne 
preparaty i nowsze leki. Smak łagodny i miły, dlatego też do­
rośli jak i dzieci zażywają go chętnie i znoszą łatwo. W osta­
tnich latach zażywano po 8 0 .0 0 0  flaszek, co jest najlepszym 
dowodem dobroci. Posiadam wiele świadectw i listów dzięk­
czynnych. C en a  3  d o  6  K or., za ostatnią cenę wystarcza 
na czas dłuższy. Prawdziwy tylko pod firmą fabrykanta apte­
karza Ł a lm s e n a  w Bremie.
,Wo LWOWIE mają na składzie: Dr. Mikolascb,; ul. Kopernika 
J. Pineles, Rynek 29, Ruckera apteka pod Orłem, ul. Krako­
wska. Apteka obwodowa w Przemyślu. Apteka pod Orłem 
,w Drohobyczu. Apt. Palch R. w Jaśle i apteka Dr. Franzos 

w Tarnopolu.

P u sto m yty Zakład kąpielowy siarcza­
ny i borowinowy

v  zo Lwowa koleją Va godziny 
pociągi 4 rązy dziennie tam i napowrót.

Zakład odnowiony, łazienki nowo wybudowane, do­
brze urządzone, tuż. obok dworca kolejowego.

Dobra restauraeya. l
Lekarz zakładowy: D r. E u g e n iu s z  T rz e śn io w a ld .

Wedle najnowszego rozbioru chemicznego i orzeczenia 
prof. Dra Radziszewskiego, borowina żelazista obok Francens- 
badzkiej najlepsza w Europie. Kąpiele siarczano wyśmienite. 
Wygodne, umeblowano pómieszkania z kuchnią, lub też bez 
od 10 koron tygodniowo zacząwszy, w zakładzie tuż obok cie­
nistego lasku. W dawnym pałacu pomieszkania dla letników 
i kuracyuszy z jednego lub więcej pokoi. 10 morgowy cieni­
sty park, sala do zebrań towarzystkich z czytelnią. B ią p ie le  
r z e c z n e .

Wskazania lecznicze: Przewlekły reumatyzm, gicht, cho­
roby nerwów obwodowych (ischiasj, skrofuloza, pozostałości 
po urazach i wysiękach, zwłaszcza w chorobach kobiecych. 
Listy wystosować należy do Zarządu dóbr w Pustomytach.

Giovaimi Znliani i Syn.
Pierwsza krajowa f a b r y k a  wyrobów cementowych

L w ó w ,  m*. św . P io tr a  l. 21 , T e le f. n r .  658 .
F ilie :

Stanisławów, liraKdw, Czcrniowcc,
ul. Zarwwńska 18. Zwierzyniec 14. Banbofstr. 28.
W ykon u je : Mumdzki weneckie terrozo, mozajkowe imitacye 
granitu, płytftj maszynowe z cementu deseniowane do posa­
dzek, bntonowe kanały, rury wodociągowe, sklepienia łu­
kowe, renerwoary i muszle do studzien, schody, balkony, 
żłoby, gpotoowce, ozdoby budowlano i wszelkie tym podobne 

wyroby z cementu.
Wyłączna n a s t ę p s t w o  dla Galicyi i Bukowiny fa­

bryki płyt i posadzek xylolitowych Zboril Miksoh et Comp. ive 
Wiedniu.

Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. 
Łaskawe zamówienia^ m iejscowe i z  prow incyi, 

uskuteczniam y n ajstaranniej, w zorow o, trw ale, po cenach! 
umiarkowanych. 4332 13—4 '


